Rok XIV. 


Spojrzeć na faszyzm, jako na naukę praw- 
no-państwową, a nie tylko jako na metodę 
par excellence antydemokratyczną a zatem 
'destrukiywną, — znaczy to, dostrzec w nim 
pewne wartości teoretyczne. 

Można, ze stanowiska praktyczuczo, bye za- 
sadniczym przeciwnikiem lub wrogiem faszy- 
zmu, jako nawskróś antysocjslrecgo systemu 
rządzenia; raożna jednak i naieży objektyw - 
mie uznać jego wartości pozytywne i ocenić 
bezstronnie to, co w nim zawiera się aktyw- 
nego. Bo, że system, wytworzony i W 
wany od lat 10-ciu na półwyspie Apeniń- 
skim, nie jest li tylko samem zaprzeczeniem 
'demokracji, ale i doktryną o nowoczesnym 
zasięgu, zdolną w pewnych granicach do zży- 
cig się z rzeczywistością, o tem świadczy oko- 
liczność, że nawet najzagorzalsj wrogowie fa- 
szyzmu uznają dodatnie, bądźcobądź, skutki, 
jakie system ten przyniósł z sobą krajowi, 
iktóry go wytworzył i u siebie zastosował. By- 
Toby niedorzecznością zaprzeczyć tej oczywi- 
stości; to też nie czynią tego i najszczersi de- 
mokraci. Takie właśnie stanowisko zajął też 
(jeden z najznakomitszych francuskich teore- 
tyków prawa, prof. Józef Barthełemy, w swej 
majnowszej publikacji o „Kryzysie współczes- 
'nej demokracji“. *) Wykazał on mianowicie 
iw swej pracy, że faszyzm, do którego można 
się rozmaicie ustosunkować, posiada przecież 
ijedna cechę która stawia go wyżej od wszyst- 
kicsh wzorowanych na nim zagranicą syste- 
Ieów, tj. pewną własną i oryginalną teorję 
naukową, z którą można przynajmniej rze- 
czowo polemizować i teoretycznie ją zwal- 
czać, 

Tę oto stronę faszyzmu ukazuje nam książ- 
ka Barthelemy'ego w sposób objektywny, nau- 
kowo wykończony i zarazem zajmujący. 
(Autor-erudyta, nie kryjąc się bynajmniej ze 
swojemi przekonaniami, jako optymistyczny 
zwolennik demokracji i wolności socjalnej, 
traktuje swój przedmiot zupełnie bezstronnie 
i rozpatruje analitycznie, problem za proble- 
mem, samą istotę faszyzmu i jego doniosłość, 
w związku z podobnemi, wtórnemi zjawiska- 
mi antyparlamentarnej dyktatury Primo de 
Rivery, Piłsudskiego itp. Wszystkie te poczy- 
mania, będące obok tzw. dyktatury proletarja- 
tu w Rosji, objawem kcyzysu demokracji w 
maszych czasach, ujmuje autor w całości, ja- 
ko poważną część zagadnień współczesnego 
życia państwowego, przyczem za najbardziej 
do analizy nadający się uważa faszyzm wło- 
ski. Eliminując zatem z tych rozważań wszel- 
kie uwagi o systemach pochodnych  riveriz- 
mu, piłsudskizmu i in., przytaczamy  najcie- 
kawsze etapy myśli autora francuskiego od- 
nośnie do faszyzmu, jako doktryny, której 

*) Joseph Barthelemy: La criso de la democratie 
comtemyporalne. Paris (Librairie du Recueil Sirey). 
1931, $-vo, str. 225, 
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ucieleśnieniem jest dzisiejszy regime we Wło- 


| szech. 
x s . 


Powstanie swoje zawdzięcza faszyzm ogól- 
nemu upadkowi, jakiemu państwo włoskie 
uległo podczas i po wojnie, zakończonej zwy- 
cięsko raczej tylko dla jego sprzymierzeńców. 


Kraków, wtorek 18 sierpnia 1931 
(ZRZEC TA ama aR a a a 
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jako doktryna 


jest wybierany, a czas trwania jego władzy 
jest również nieograniczony jak jej zakres 
działania. Nie jest to również urząd premje- 
rn, jak w innych państwach, bo faktycznie 
skupia on w swej dłoni całą władzę rządową. 
(Wiadomo, że Mussolini przez jakiś czas kie- 
rował sam równocześnie aż 8-ma minister- 


Faszyzm był naturalną reakcją ną polityczne ! stwamil) 


niedołęstwo i indolencję wewnętrzną Włoch 
pod panowaniem ostatnich Sabaudczyków; 
dokonał on wielkiego dzieła konsolidacji we- 
wnętrznej j jest nadal siłą, która to państwo, 
jako takie, utrzymuje i wzmacnia. Cechą wła- 
ściwą jego doktryny jest zasada gwałtu po- 
nad głową narodu a nie zgoda narodu. Dok- 
tryna ta nie uznaje w praktyce, by każdy 
czyn władzy miał być poprzedzony ideą, lecz 
przeciwnie, polega ona na czynach doraźnie 
stosowanych, które same tworzą ideę i w ten 
sposób znajdują swoje usankcjonowanie nie- 
jako a posteriori. Jest to pomiekąd dowolne 
eksperymentuwanie na żywym organiźmie 
narodu; a jeśli któryś z takich eksperymen- 
tów okazuje się skutecznym, zostaje on ex 
post notowany jako wskazówka zasadnicza, 
jako prawo obowiązujące. 

Na takiem założeniu opiera się pojęcie dy- 
ktatury, jako typowej dlą naszych czasów 
reakcji. przeciwko dawnym, klasycznym sy- 
stemom reprezeniatywno - demokratycznym, 
które a priori ustalały normy, jakiemi rzą- 
dzący mieli się kierować. Dyktator nowoczes- 

ny różni się jednak wielce od dyktatora daw- 

nego typu, w rodzaju Sulli czy Cezara, 

nawet Napoleona. Podczas gdy bowiem dy- í 
kiatura dawna, jako przejaw usprawiedliwio- ! 

ny chwilową koniecznością państwową, znaj- 

duje swe usprawiedliwienie w t. zw. prowi- 
zorjum, to przeciwnie faszyzm podobnie 
zresztą, jak i bolszewizm — pomyślany jest 
jako system trwały. Także tzw. cezaryzm, 
który stanowi monarchiczną formę rządów 
absolutnych z władzą uzurpowana przez fak- 
tyczną ale i ofiejalną głowę państwa (np Lud- 
| wik XIV, Napoleon Bonaparte itp.), różni się 

również od nowoczesnego faszyzmu tem, że 
w zasadzie przynajmniej, uznaje ideał demo- 
kracji, podczas gdy faszyzm właśnie w zasa- 
dzie ten ideał odrzuca. Twórca i wykonawca 
dyktatury” faszystowskiej, Mussolini, nie dą- 
żył zresztą, choćby tylko pozornie do uzurpo- 
wania sobie władzy, jako oficjalna głowa 
państwa. Funkcję tę sprawuje nadal król for- 
mialnie, chociaż w rzeczywistości cała, fak- 
tyczna władza jest w ręku premjera. 

„Duce“ jest zatem głową rządu podczas 
gdy król jest tylko symbolem państwa — i 
ta właśnie atrybucja premjera jest oryginalną 
cechą, właściwą tylko faszyzmowi. Stanowi- 
sko „Duce“ (lub „capo di governo“) nie da 
się porównać z żadna inną władzą naczelną 
w innych państwach. Nie jest bowicm ani na- 
czelnikiem państwa (tę rolę spełnia król), nie 


| pracą, wykazując w konsekwencji, 
lub | teoretycznie rzecz biorąc, jest faszyzm, 


i 


Najbardziej jednak _ charakierystycznym 
tworem faszyzmu jest ustanowienie jednej, 
jedynej partji politycznej, z wykluczeniem 
wszystkich innych jako nielegalnych. (Analo- 
gicznie zreszią ma się rzecz i w Rosji bol- 
szewickiej.) Faktycznie prowadzi to do prak- 
tycznego utożsamienia państwa z jedną par- 
tja z jednym tylko odłamem narodu; teores 
tycznie jest to zaś równoznaczne ze zniesie- 
niem wszys partyj wogóle. Podczas gdy, 
życie polityce nawet pod dawnym syste- 
mem rządów despotycznych czy absolutnych, 
wykazywało potrzebę dwóch przynajmniej 
partyj, o odmiennych przekonaniach i aspira 
cjach, natomiast faszyzm, wysuwając doktry- 
nę jednej partji politycznej, o jednolitym pro- 
gramie, pokrywającym się koniecznie z pro- 
gramem ogólno-państwowym a identycznym 
z zamierzeniami samego dyktatora, jest, 
według wywodów autora francuskiego, teore- 
tyczną, pojęciową niedorzecznością,  istotnem 
contradictio in adiectio. 

Oto właściwa konkluzja, do której francu- 
ski teoretyk prawa zdaje się zmierzać swą 
że mawet 
jako 
system polityczny, przecież tylko — logicz- 
nym absurdem. (Dalsza konkluzja i osiatecz- 


j ny, praktyczny wniosek, do którego autor fran 


x 


cuski zmierza, możnaby ująć następująco: 
Mógł zatem faszyzm jako sprężyna konsolida- 
cji potrzebny być Włochom, ale jako doktry- 
na prawno-polityczna nie jest on żadną mia- 
rą zdatny do aklimatyzacji na gruncie państw 
innych.). 

Aby ten absurd bliżej unaocznić, wystarczy 
uprzytomnić sobie, że faszyzm włoski utrzy- 
muje przecież przy życiu parlament, w który 
wchodzi zasadniczo jedno tylko stronnictwo 
faszyści; oczywista, że „parlament“ ten, w 
którym niema nad czem debatować, nie jest 
wcale parlamentem w przyjętym, demokra- 
tycznym sensie; jest to tylko - jedna z zew- 
nętrznych akcesorjów dekoracyjnych regime'u 
faszystowskiego, zwalczającego systematycz- 
nie demokrację, tak jego zasadę partyjności, 
jak i jego właściwe pole działmia, tj. parla- 
ment. Zresztą, co myśli „Duce* o członkach 
swego jędnopartyjnego „parlamentu“, o tem 
świadczyć może przytoczone przez prof. Bar- 
thelemy'ego charakterystyczne jego powiedze+ 
nie: „Zmniejszę liczbę posłów z 600 na 400, bo 
w każdym parlamencie znajduje się przynaj. 


Dokończenie ua stronie Ś-iej, 
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Spokój w Palestynie nie został zakłócony 


Jerozolima 16. S. ŻAT. Ze źródeł urzędowych 
donoszą, że dzień sobotni minął w Palestynie 
w zupelnym spokoju, życie gospodarcze toczy 
ło się normalnym trybem, Jedynie w Nablus 
część skiepów arabskich byla zamknięta. Tem 
samem uważać należy, że proklamowany przez 
szowinistów arabskich strajk nie udal się. 

LJ . 


w kraju panowalo niezwykłe podniecenie. 
Wśród pewnego odłamu Żydów dała się za- 
uważyć tendencja opuszczenia mieszanych a- 
rabsko-żydowskich dzielnic i przeprowadzenia 
się do dzielnie, zamieszkanych wyłącznie 
przez żydów, z drugiej zaś strony niektórzy 
Arabowie opuszczałi dzielnice żydowskie, Po- 
licja utrzymuje, że osoby, które podejmowały 
starania o uzyskanie zezwolenia na zorganizo 
wanie demonstracji, nie reprezentują ludnoś- 
ci arabskiej. Policja stwierdza, że egzekulywa 
arabska nie wykazuje żadnego zainteresowa- 
nia ani dla zapowiedzianych cemonsiracji, a- 
ni też dla odezwy, nawołującej ludność arab- 
ską do przyłączenia się do strajku general- 
nego w dniu sobotnim. 

Jerozolima ŻAT. W związku z czynionemi 
praz Arabów przygotowaniami do zorgani- 
zowania w driu sobotnim demonstracji anty- 
żydowskich władze więzienia karnego w Akro 


| 
Jerozolima ŻAT. W ciągu czwartku i piątku 


postanowiły przenieść do więzienia w Jerozo- 
lunie trzech więźniów zrabskich z Safedu od- 
bywających karę za udział w rozruchach z 
sierpnia 1929 r. Gdy więżniowie arabscy do- 
wiedzieli się o decyzji wladz, wszczęłi oni bu- 
rzliwą emonstrację, która trwałą przez cały 
dzień. Dopiero wieczorem więźniowie się uspo 
koili, gdy im zakomunikowano, że władze wię 
zienne postanowiły cofnąć swą pierwotną de- 
cyzję. | 
Posiedzenie .Egzekutywy 
sjońskiej 

Londyn 16. 8. ŻAT.-na dowiaduje się, że 
na poniedziałek zwołane zostało do Zurychu 
nazwyczajne posiedzenie Egzekutywy s;nń- 
skiej, Przedmiotem narad będą sprawy finan- 
save a także i polityczne, w szczególności 
sprawą szematu rozwcju Palestyny i nowych 
ustaw rolnych. 

Jerczolima 16. 8. ŻAT. Dnia 20 bm. egło- 
szona tu zostanie nowa ustawa o obrocie zie- 
mig w Palestynie. Jest to jedna z cyklu ustaw, 
dotyczących ochrony dzierżawców arabskich. 
Na dzień ten zapowiedziany jest również 
przyjazd nowomianowanego dyrektora szema 
tu rozwoju Palestyny Frencha, 


Nadzwyczajna subwencja „Jointu“ 
tla żydowskich instyfucyj społecznych w Polsce 


Berlin. (ŻAT). Odbzyła się tu narada przedsta- 
wicieli żydowskich instytucyj społecznych w Pol- 
sce i na Lotwie z dyrektorami „Jointu. W nara- 
dzie brali m. in. udział pp. Rafał Szereszowski, 
dr. Engelman i dr. Joffe. Przedmiotem narady by- 
ła ciężka sytuacja finansowa in cyj czynnych 
w dziedzinie ochrony nad dzieck raz zdrowot- 
ności ludności żydowskiej, Na podstawie złożo- 
nych relacyj dyrektor „Jointu” na Europę dr. Ber, 
nard Kahn postanowił, jak już donieśliśmy, wya- 
sygnować 15.5000 dolarów na rzecz towarzystw 
opieki nad sierotami, oraz 8.5060 dol. na rzecz „To- | 


zu”. Obie sumy będa wypłacone tytułem nadzwy- 
czajnej subwencji na okres najbliższych miesięcy. 

W roku bież. „Joint* dotychczas wyasygnował 
na rzecz instytucyj żydowskic hw Polsce następu- 
jące sumy: 85.400 dol. na szkoły zawodowe, opie- 
k ęnad dzieckiem, kolonje letnie itd., 31.000 dol. na 
rzecz instytucyj zdrowotnych, 83.000 dol, dla hez 
procentowych kas pożyczkowych (Gmilas Chasu- 
dim) oraz 21.000 dol. na różne inne cele. Ogółem 
więc „Joint“ w br. przekazał instytucjom żydow- 
skim w Polsce 233.400 dolarów Suma ta nie obej- 
muje kwot, wyasygnowanych przez „Fundation“. 


Ckuligańskie wystąpienia antysemitów 
bułgarskich 


faj Sofja. 12. 6 (ŻAT). W nocy ze środy na 
czwartek nieznani sprawcy pokryli smołą i po- 
czynili różne żydożercze napisy na drzwiach i ścia 
nach centralnnej synagogi, 2-ch innych rożnie, 
gimnazjum żydowskiego oraz lokalu miejscowego 
sjonistycznego domu ludowego. Delegacja zarzą- 
rządu gminy żydowskiej podjęła interwencję u pre 
fekta policji w Sotfji, który przyrzekł przeprowa- 
dzić dochodzenie, 

W czawrtek w nocy wybite zostały wszystkie | 
szybyw gmachu wielkiej synagogi anskienazyj- | 


skiej w Sofji. Sprawców nie ujęlo. Antysemickie 
wykroczenia ostatnich dni w stolicy Bulgarji spo- 
wodowały silne zarispokojenie ludności żydow- 
skiej, która dopatruje się w nich początku zorga- 
nizowanej akcji antysemickiego związku woj- 
skowego „Narodna Zasztita“. Centralny konsy- 
storz żydowski podjął interwencję u rządu bułgar- 
skiego. Organ partji socjalistycznej „Narod“ do- 
maga się w utrzymanym w ostrym tonie artykule 
wstępnym rozwiązania „Narodnej Zasztity". 


Dzień katastrofkolejowychi samochodowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wiedeń 16. 8. (D) W Styrji wydarzyła się, 
dziś straszna katastrofa kolejcwa, której sia, 
rą padło około 60 osób w zabitych i rannych. 
Pociąg pospieszny Rzym— Wiedeń, który do 
Wiednia miał przybyć o godz. 8 rano, w nie- 
dzielę o godz, 350 rano pod stacją Goess w.po 
bliżu Leoben najechał na pociąg towarowy, ja 
dący w tym samym kierunku, wjeżdżający na 
stację Goess. Parowóz pociągu pospiesznego i 
trzy pierwsze wagony zostały Zniszczone i 
prpadły z nasypu do rzeku Mury. Wedle pierw 
szych wiadomości 12 osób zostało zabitych, 10 
odniosło rany Śmiertelne a 36 do 40 podróżnych 
est ciężej lub lżej rannych. 

Paryż 16. 8. (B) W ciągu wczorajszego świę 
ta w różnych częściach Francji wydarzyły się 
iczne katastrofy samochodowe, których ofia- 
'a padło 15 zajete” a ieięższy 


*ypadek wydarzył się koło Void, gdzie pod- 


czas mijania innego samochodu spadł z wy- 
sohiego nasypu i zapalił się autobus wiozący 
grupę muzykantów. Sześciu z nich poniosło 
śmierć, a 12 zostało ciężko rannych. 

Lipsk 16. 8. (Sch) Koło Raschwitz wyda- 
rzyła się dziś katastrofa samochodowa, któ- 
rej ofiarą padł prezes lipskiej Izby handlowo- 
przemysłowej dr. Schmidt i jego syn. Schmidt 
chcąc na spadzistej szosie wyminąć drugi sa- 
mochód stracił panowanie naa wozem i runą: 
do rowu. Poniósł śmierć na miejscu, a syn od- 
niósł ciężkie rany, 

Wrocław 16. 8. (Sch) Kola Kładzka (Glatz) 
wywrócił się do rowu samochód ciężarowy, 
wiozący 45 członków pewnego towarzystwa 
sportowego z Wrocławia. Wszyscy jadący od- 
nieśli rany, w tem 11 ciężkie. Trzech z nich 
walczy ze śmiercią. 


——— 
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RACHEDA STEIN 


zmarła po krótkich a doległiwych 
cierpieniach przeżywszy lat 40. 


Pogrzeb odbędzie się dziś dnia 17. 
bm. o godz. 2. popoł. z domu przed- 
pogrzebowego na cmentarzu izrael., 
o czem zawiadamia w smutku po- 
grążona 

Mąż, dzieci i rodzina 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 

Paryż 16. 8. PAT. Premjer Laval wyraził 
ambasadorowi Niemiec v. Hóschowi żal, Z po- 
wodu niemożności udania się do Berlina w 
dniach 26 i 27 bm. ze względu na stan zdro- 
wia Brianda.. 

Waszyngton 16. 8. PAT. Rząd jugosłowiań 
ski zawiadomił rząd St. Zjednoczonych, że Ju 
gosławja nie może brać udziału w plamie Ho- 
overa, albowiem przylączenie się do tego pla- 
nu spowodowałoby dla Jugosławji stratę 16 
milj. dolarów. W związku z powyższą wiado- 
mością w tutejszych kołach rządowych wyra- 
żają pogląd, że Jugosławja w razie przyłącze 
nia się do planu Hoovera mogłaby otrzymać 
rekompensatę w postaci wysokości prywat- 
nych pożyczek. 

Nowy Jork 16, 8. PAT. Epidemja paraliżu 
dziecięcego w N. Jorku wzrasta z każdym 
dniem i przerzuca się również na sąsiednie sta 
ny dotychczas zanotowano w stanie nowojor- 
skim przeszło 1000 wypadków iej choroby. Ra 
da rmiejska w N. Jorku uchwaliła nadzwy- 
czajne kredyty na walkę z epidemją. 

Nowy Jork 16. 8. (R) Amerykański lotnik 
pułkownik Lindberg, ktory wraz z żoną wy- 
starlował z Alaski do lvlu ponad Pacyfikiem 
wylądował dziś na wyspie Karaga kolo Kam- 
czatki. Jak słychać, zamierza on lecieć przez 
Rosję do Europy, 
| E o 
ZASĄDZENIE CZŁONKÓW PPS.-LEWICY 

W GRUDZIĄDZU 

Sąd okręgowy w Grudziądzu wydał wyrok 
w procesie 19 członków PPS. lewicy, oskarżo- 
nych o zdradę stanu. Kierownik akcji, opłaca- 
nej przez Centralny Komitet KPP. w Warsza» 
wie, Rosenek, skazany został na 7 lat ciężkie- 
go więzienia, 8 oskarżonych skazanych Zosta- 
ło po 5 i pół lat, 7 na 5 lat, 1 na 2 lata i utratę 
praw obywatelskich, 2 zaś zostalo uniewinnie 
nych, 

ZUCHWAŁE OBRABOWANIE KASJERA 

KULEJOWEU 3 W DĄBROWIE 

W piątek rano zgłosili się do kasjera dwor- 
ca kolejowego w Dąbrowie Górniczej dwaj o- 
sobnicy, z których jeden w mundurze urzę- 
dnika kolejowego. Zażądali oni, pod pretek- 
stem kontroli, otwarcia kasy, Gdy kasjer za- 
żądał legitymacji napastnicy steroryzowaw- 
szy go rewolwerami, zakneblowali mu usta i 
skrępowali go poczem zabrali całą zawartość 
kasy, wynoszącą około 60.000 zł. i zbiegli. 

Berlin 16. 8. PAT. W Hamburgu trzej ban- 
dyci urządzili napad na powracających z ban- 
ku posłańców jednego z towarzystw okręto+ 
wych, Bandyci, zasypawszy pieprzem oczy je- 
dnego z posłańców, wyrwali zau teczkę, za- 
wierającą 12.000 marek i umknęli samochodem 
Jednego z bandytów udało się ująć. 

Berlin 16. 8. PAT. Kronika policyjna zano- 
towała dziś nowy wypadek zbrodniczego na- 
padu. Kupiec Kohler zastrzelił z rewolweru dy 
rektora kasy oszczędności dr. Meisnera w ba- 
deńskim Fryburgu. Przed dokonaiem zabój-, 
stwa kupice miał usiłować wymusić od dyre- 
ktora kasy większą sumę pieniędzy, Gdy je- 
dnak dyrektor odmówił, kupiec podczas sprze 
czki dobył rewolweru i kilku strzałami cięż- 
ko zranił dyrektora w głowę. Stan jego jest 
beznadziejny. Sprawcę aresztowano. - 
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Miljard złotych - wydają rocznie samorządy 


Prowadzona od roku 1926 statystyka wy- 
datków i dochodów związków komunalnych 
pozwala nam ustalić na podstawie danych 
urzędowych faktyczną wysokość budżetów 
samorządowych. W r. 192728 wydatki wszyst 
kich samorządów terytorjalnych, a więc gmin 
wiejskich, miast, powiatów i samorządów 
„wojewódzkich (b. zabór pruski) wynosiły 
8722 miijonów złotych, w r. 1928/29 powyżej 
1% miljarda złotych, w r. 1929/30 miljard 145 
miijonów złotych, a na rok 1930/31 prelimi- 
nowano sumę 1 miljarda 139 miljonów, fak- 
tycznie jednak, wobec ogólnej sytuacji gospo- 
darczej, nie przekroczą one Í miljarda zlo- 
tych. Najwyższy poziom osięgnęły wydatki 
samorządowe w r. 1928/29 dochodząc prawie 
(do wysokości 1 miljarda 300 miljonów zło- 
tych, ogólnie powiedzieć można iż oscylują 
ome około sumy 1 miljarda. 
| Wydatki zwyczajne samorządów wynosiły 
w r. 1927/28 627,5, w r. 1928/9 —- 800.3, w r 
1929/30 — 838,7, a w r. 1930/31 preliminowa- 
ne były na sumę 848,4 milj. złotych. Gros pie- 
niędzy idzie więc na zwyczajne wydatki, wy- 
nikające przedewszystkiem z ogromu wyma- 
gan, jakie samorządom stawia władzą pań- 
stwowa. 

Obliczenia przeprowadzone przez naczelni- 
ka wydziału, dr. Twerdochliba wykazały, iż 
państwo poruczyło samorządom aż 106 rodza- 
jów zadań ostatnio np. obowiązek dostarcza - 
nia bezpłatnych mieszkań nauczycielom szkół 
powszechnych, względnie wypłacanie im do- 
datku na mieszkanie, który to wydatek oce- 
niany jest na sumę około 16 miljonów zło- 
tych. W tych warunkach swoboda w wydat- 
kach w budżecie zwyczajnym jest bardzo 
ograniczona, wydatki te są poprostu częścią 
wydatków państwowych, figurujących w bud- 
żetach samorządowych. 

Budżety nadzwyczajne, mające charakter 
inwestycyjny, wynosiły w r. 1927/8 około % 
miljarda złotych, w roku 1928/29 około pół 
miliarda złotych, w r. 1929/30-tym 300 miljo- 
nów. a na rok 1930/31 preliminowano już tyl- 
ko 290 miljonów, faktyczne wydatki wynosi- 
ły zapewne dużo mniej. Budżety te oparte by- 
ły prawie w całości na pożyczkach, jak to wi- 
dać z zestawienia, opublikowanego w „Małym 
Roczniku Statystycznym”" za rok 1931. Samo- 
rząd terytorjalny podaje „Rocznik“ zaciągnął 
pożyczek w r. 1927/28 na sumę 230 w roku 
1928/29 na sumę 402, a w r. 1929/80 już tylko 
na sumę 182 miljony złotych. Inwestycje sa- 
morządowe, głównie miejskie, dokonywane 
były zatem przy pomocy pożyczek, zaciąga- 
aych w bankach państwowych, komunalnych, 
kasach oszczędności i zagranicą. Pożyczano 


nawet w instytucjach i u osób prywatnych, 
— w latach 1927—1930 pożyczono na tej dro- 
dze 38 miljonów zł. 

Główne pożyczki dawało państwo — 309 mi- 
ljonów zł. — i zagranicą — 224 milj. zł. (okres 
1927—30); z końcem roku budżetowego 1929— 
1930 stan zadłużenia samorządów doszedł do 
wysokości 879 miljonów złotych. Wobec tego, 
iż wydatki inwestycyjne przeznaczone byly 
na szkoły, zdrowie publiczne, opiekę społecz- 
ną i środki komunikacyjne, a więc nie na cele 
ściśle gospodarcze, któreby po pewnym czasie 
e ad się rentować, spłata ich musi być do- 
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konywaną z normalnych dochodów, które, 
niestety w dobie długotrwałego kryzysu stale 
maleją. Fakt ten powoduje trudności w polie 
tyce samorządów, które w latach 1927, 1028 
i 1929, a więc w latach „iłustych”, zaciągneęły 
pożyczki, które trzeba spłacać w latach 1930 
i 1931, a więc w latach „chudych“. 

Wysiarczy porównać tyłko niektóre wydat- 
ki państwa i samorządów, ażeby przekonać 
się jak dalece samorządy wyręczają państwo 
w jego działalności. W latach 1926—-1929 wy- 
dały samorządy na szkolnictwo powszechne 
270,4 miljonów zł. (państwo wydalo na ten 
cel 688,0 milj. zł), na zdrowie publiczne wy- 
dały samorządy 357,5 (państwo 35 milj. zł), 
na drogi wydały samorządy 512,8 (państwo 
107,6 milj. zł). 


Obrazek moskiewski 


Przed moskiewskim urzędem, rejestrującym 
inałżeńsiwa na Spiridonowce panował wielki 
ścisk. 

Pary, jakie zjawiały się celem zaprotokoło 
wania małżeństwa, załatwiał  nasamprzód 
urzędnik. Wszyscy, którzy teraz jeszcze cze- 
kali, przybyli tu, by zażądać skreślenia ze spi- 
su. Uformowali wężowy ogonek, sięgający od 
drzwi wejścia do pokoju urzędu, aż po bramę 
i sięgający jeszcze w ulicę, na kilka metrów 
przed frontem domów, 

„Właśnie tak wygląda“ — zauważyła ko 
bieta, która stała mniej wiccej na końcu 
ogonka — „jak gdyby tu dawano cukru albo 
masła”, 

Było wszystkiego może z 30 osób, głównie 
kobiety; na pięć albo sześć kobiet przypadał 
tylko jeden mężczyzna. 

Jeden z pośród mężczyzn powiedział: „Ach, 
wszystko to już bardzo praktycznie urządzo- 
no, a to naprzykład, że celem zapisu oboje 
małżonków muszą się zjawić, jak za dawnej 
ustawy, ale dla uzyskania rozwodu wystar- 
czy, by tylko jedno z pośród małżonków przy- 
było. Jak to rzeczą szczególnie celową jest. że 
drugi z małżonków nie musi nawet wiedzieć, 
że urzędnik rejestru —- moją żonę, która po- 
jechała do rodziców, poinformować może © 
sprawie listownie." 

Wtedy bujnie rozrosła, rudowłosa kobieta, 
która stała w pobliżu, poniosła górną wargę 
wysoko, tak, że można było widzieć jej regu- 
larne, brązowo-osmalone zęby, i zachichotała: 
„Jak też to zawsza tak robię. Dlaczego mówić 
o tem przedtem? Najwygodniej dowiaduje się 
o tem za pośrednictwem poczty.“ 

Obok rudowłosej stoi mała, drobna osóbka. 
Z pod chustki na głowie wyglada na skroni 


kosmyk gładkich blond włosów. Drobna 
dziewczyna jest blada i liczy zaledwie więcej 
nad dw" ` estkę. Słucha tego, co mówi rudo- 
wćosa i |.irzy ku niej w górę, jak gdyby nie 
miała zamiaru stracić z jej mądrości i z jej 
doświadczenia ani słowa, 

Rudowłosa kładzie jej rękę na ramieniu: 
„Czynicie to zapewne poraz pierwszy towa- 
rzyszko?“ 

Waiła dziewczyna potakuje. 

Potem zapytuje rudowłosa: „Dzieci?“ 

Mała zaprzecza i patrzy ku ziemi. 

Rudowiosa: „Ależ gojąbku, jest to rzeczą 
bardzo niezręczną. Bez dzieci — więc będzie 


musiał płacić tylko najwyżej w ciągu roku, 
to się przecie nie opłaca”. 
Wątła dziewczyna: „Nie może płacić, jest 


bez pracy.“ 

Rudowłosa: „A wy, towarzyszko?* 

„Pracuję w Norkomtorg”. 

„A więc ..w takim razie wy będziecie mu. 
sieli jemu płacić." 

Na to wata dziewczyna z podniesionym 


palcem wskazującym: „Ale miedłużej nad 
rok.“ 
Rudowłosa: „Nie, czego to wszystko niemal 


Nowe prawa są przecież po to, żeby się je ro- 
zumiało, żeby się niemi kierowało, Mam dzie- 
ci Z trzech mężów. Wszyscy trzej płacą oczy- 
wiście; tylko czwarty... z czwartym nie mie- 
liśmy zrazu mieszkania, a kiedyśmy potem 
mieszkanie dostali byliśmy już zdecydowani 
rozejść się ze sobą, Było już zupóźno wtedy. 
Dwoje dzieci jest jeszcze w freblówoe, maj- 
starsze dziecko uczęszcza już do szkoły. Wie- 
czorem mam wszystko troje w domu — od- 
noszą się do siebie bardzo dobrze, niekiedy 
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Fatalna noc w Mukdenie 


Autoryzowany przeklad Heleny Hellcrówny 
34) 


Stawił się punktualnie, jak zapowiedział i na- 
tychmiast rozpoczęliśmy obchodzić budynki fabry- 
czne, Odiętwienie, ogarniające mię dotychczas, u- 
stąpiło wskutek perspektywy, że fabryka wreszcie 
zostanie uruchomiona. Udzielałem szczegółowych 
wyjaśnień, których pułkownik Gregor słuchał z roz 
ważną powagą. Ponieważ służył w piechocie, nie 
znał się oczywiście tak bardzo na przemyśle wo- 
jennym, lecz był człowiekiem rozumnym i rozsąd- 
nym i umiał zadawać odpowiednie pytania. Jedynie 
gdy ziawiaf się na jego twarzy wyraz, o którym 
poprzednio wspominałem, zalety te na chwilę zani- 
kały. Ze sposobu, w jaki dwa lub trzy razy popro- 
sił mie, usprawiedliwiaiąc się, o powtórzenie jakis- 
goś wyjaśnienia, którego mu udzieliłem, dorozumia- 
łem się, że nie był to z lego strony brak inteligen- 
cji, lecz niewwaga, 


O pół do ósmej byliśmy gotowi ze zwiedzaniem 
fabryki. Zaprowadziłem go do szałasu. gdzie było 
już nakryte w jadalni, przy świetle czterech tafńi- 
czących smolnych pochodni, 


(Ciąg dalszy). 


— Pmszę wybaczyć to przygodne światło. Jak 
panu jednak mówiłem, o ile będę miał robotników, 
elektryczność może być naprawiona wcześniej, lak 
za tydzień. 

Trzeba przyznać, że mo: Tatarzy dobrze wywią- 
zali się z zadania. Należne im pochwały przypadły 
mnie w udziale. 

— Niecodziennie mam sposobność «zasiadać da 
takiego ubiadu, — oświadczył pułkownik Gregor. 

W krótkich słowach, unikając starannie wySti- 
wania się na pierwszy plan, opowiedział mi wów- 
czas koleje swegu życia od 1914roku. Mówił o woj- 
mie, którą przebył jako kapitan armii austriackiej, 
o rosyjskiej niewoli, o utworzeniu czechosłowa- 
ckich legionów, a poiem o walkach, obfitujących w 
straszne epizody, prowadzonych przeciwko bolsze- 
wikom na Ukrainie i na Syberji,.. 

— Zdaje mi się, — zakończył, — że oddawna od- 
zwyczalłem się sypiać w łóżku jedną noc bez prze 
Trwy. 

— Moje tutejsze życie też nie zawsze było Toz- 
koszne, — powiedziałem. — Co się jednak tyczy 
komfortu, nie mogę się zupełnie skarżyć, 

To powiedziawszy, zaproponowałem mu, by za- 
kończył swój przegląd obejrzeniem szałasu. 

— Jak pan widzi, nie brak ty łóżek, — rzekłem 
mu, gdy pokazałem. mu niezamieszkane pokołe, 


_ 


Nie odrzekł ani słowa. Znowu popadł w sumne 
zamyślenie. Przyztądałom mu się uważnie i nagie 
ujrzałem w jego oczach coś, co wydało mi Się pod 
żądliwością,, 

— Jeśli nie znajdzie pan mic odpowiedniego w! 
Nowo-Petrowsku, powiedzialem wówczas, — 
wszystkie pokoje są do dyspozycji pana i jego Pieęu 
cii czy sześciu współpracowników. 

Spojrzał na mnie w dziwny: sposób. 

— Pan jest bardzo uprzejmy, — odparł powofi, 
— Damy sobie iakoś radę w Nowo-Petrowsku. 
Zreszią kto wie, jak długo tam wogóle pozostanę! 
Mając pilnować całego frontu, będę zapewne sypial 
przeważnie w moim samochodzie, hib w wagowe. 
Niemniej zapamiętam soble pana propozycię, czyj 
dła mnie, czy też dia kogoś inmego... 

— Dla pana, czy dia kogo pat zechce, — powie- 
działem, 

— I proszę mie zapominać, że zrobiłby mi pm 
tem tylka przyjemność. Moi Tatarzy są bardz 
mili, lecz proszę mi wierzyć. że cały rok spędzić 
wyłącznie w ich towarzystwie to trochę przydra, 

— Dziękuję! 

Uścisnąi mi serdecznie rękę i przyznam wę, $o 
ta serdeczność nieco mię zdziwiła. Czyż mciu pro- 
pozycja, zważywszy istniejące okoliczności, nie 
le zupałnie natyralna? 4 
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zjawia się któryś z ojców w odwiedziny, == 
IWy, towarzyszko, jesteście jeszcze młoda. 
nauczycie się tego jeszcze, Ładna też jesteście. 
Popatrzcie tylko, jak ten naprzeciwko, w tren 
chu patrzy na Was; sloj też w ogonku, tam na 
najniższym stopniu. Jeśli to tylko nie kuna w 
ogonku!“ 

„Kuna w ogonku? Cóż to takiego?“ 

„Ach mie wiem tego i ja! To tacy. którzy 
przychodzą tu w czasie, kiedy natłok jest naj- 
fiiększy. I to wcale nie dlatego, że mają tu 
co do roboty, ale tylko dlatego że tu najwy- 
godniej spotykają kobiety nieszczęśliwe. Czy 
rozumiecie towarzyszko?* 

„Z pewnością, że rozumiem! Rozumiem 
wszystko, ale nie wiedziałam o tem przedtem”. 

„A do tego w trenchu robicie już też oko. 
Pójdziecie jeszcze jego drogą. — Tu, popatrz- 
cie tylko na towarzysza, który przychodzi z 
biura urzędu. U drzwi czekałą na niego jed- 
na, a teraz... teraz idą już we dwoje ze sobą, 
oczywiście całkiem uradowani. 

„Czy sądzicie, że to również taka... kuna?" 

„Ależ nie. Stałam blisko niej. kiedy się po- 
znali. Zdarzają się tu niekiedy znajomości 
przez przypadek; tak, tak i to się zdarza.“ 

„Wszystko widzicie i wiecie wszystko”, 

„Gołąbku. powinnaś słuchać więcej wykła- 
dów o małżeństwie. Nie można ciągnąć ko- 
rzyści z ustaw, jeśli się ich nie zna.“ 
` Wysoki, szeroko barczysty mężczyzna, któ- 
ry przysłuchiwał się rozmowie kobiet, z ru- 
chem ręki do rudowłosej: „A przedewszyst- 
kiem należy mieć wprawę, jak wy, towarzy- 
szko“. 

Rudowłosa krzyknęła nagle i zasłoniła so- 
bie usta, jak ktoś, kto chwyta się na tem, że 
popełni] błąd. 

Mocno barczysty: „Co się wam stało, towa- 
rzyszko?* 

Rudowłosa: „Ach ach, ach! Właśnie wpa- 
dło mi, że popełniłam śmieszne głupstwo. Je- 
slem tu, żeby się skreślić z listy, a ...zaporn- 
niałam, że tym razem... żeśmy tym razem 
wcale nie zarejestrowali się. Nie, takie głup- 
stwo! Że Też o tem zapomnialam. 

Szeroko barczysty człowiek: „Macie właśnie 
za dużo wprawy — nad-trening!" 

W międzyczasie podszedł bliżej ów czło- 
wieo w trenchu, zamienił kilka słów z watla 
dziewczyną i miał zamiar odejść z nią. Uwie- 
Szona już u jego ramienia, odwraca się raz 
jeszcze: „To tutaj... to mogę załatwić także 
jutro dziś trwa mi to za długo. A. mężowi me- 
mu powiem, że na urzędnika naszego rejestru 
przypadł dziś piąty dzień (wolny) — uwierzy 
mi to jakoś. A jeśli im nie uwierzy... niech 
jutro sam stanie w ogonku, przecież to jego 
prawa, równie jak I moja. 

Szerokobarczysiy mężczyzna. stojący obok 
rudowłosej: „A wy, towarzyszko, dlaczego fu 
jeszcze stoicie? Jeśli nie jesteście zarejstrowa- 
na, to przecież nie możecie kazać się skreślić. 

Rudowłosa: „Ale chcę pomówić z towarzy- 
szem w rejestrze, chcę go zapytać o rozmaite 
rzeczy. W zakresie rejestracji j dzieci wyzna- 
je się dobrze, nie trzeba mi rady. Ale tym ra- 
zem bez zarejstrowania się uprzedniego i bez 
dzieci, widzicie, co do tego jestem żółtodzió- 
bem, musze się popytać o niejedno. 

„Moglibyście pójść dziś wieczorem na wy- 
klad, znajdziecie tam odpowiedź na wasze py- 
tania." 

„Nie, nie jestem wolna dziś wieczorem. Nie 
to, o czem wy myślicie. Dziś wieczorem idę z 
dr.gim moim mężem do kina. Tak, przyzna- 
ję że już teraz cieszę się na ten wieczór. Fe- 
dja był najlepszy. najlepszy ze wszystkich. 
Ale wszystko idzie w tak szybkiem tempie, 
rejetrować się, skreślać.. Wszystko idzie tak 
szybko i łatwo, że człowick znajduje się już 
u następnego. kiedy jeszcze zupełnie nie po- 
jał jak dobrv był poprzedni. Tak — Fedja 
najlepszy z nich. Nie wiedziałam o tem. Te- 
raz... teraz ma oczywiście inną. — Towarzy- 
szu, pójdę przecież chcę pójść do przyjaciółki 
która ma zielony szal. Chcę sobie pożyczyć 
ten szał na wieczór. Jest mi w tym szalu tak 
dobrze. Dlaczego dzieje się wszystko tak szyb- 
ke i tak łatwo?., Ach Boże, gdybym tylko 
znów miała Fedję!" 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek X, VIII 1931 


Stała służba lotnicza miedzy Europą a Ameryką? 


Ostatnie loty Amerykanina Cramera i Niemcą Gronaua (podobizny we środku) naprowa- 


dziły pewne amerykańskie przedsiębiorstwo 


na myśl zorganizowania stałej codziennej 


służby lotniczej między Europą a Ameryką. Pięć samolotów wykonywałoby tę służbę w 
pięciu etapach w obie strony. Powyżej mapka, przedstawiająca projekt tego śmiałego pianu. 


Faszyzm jako doktryna 


Dokończcnie 


mniej 200 kretynów, których koniecznie na- 
leży usunąć...“ Absurdalność faszyzmu znaj- 
dvje w tych właśnie słowach jeog twórcy naj- 
żywsze swe potwierdzenie. 

Jeden z wywodów prof. Barthelemy'ego 
wywołuje jednak pewne zastrzeżenia, względ- 
nie domaga się rozwinięcia. Jak bowiem z je- 
go rozważań jasno wynika, jedną z głównych 
i najbardziej oryginalnych cech faszyzmu 
włoskiego jest absolutna przewaga i prymat 
władzy wykonawczej nad prawodawczą, W 
związku z powyęszemi uwagami o „parla- 
mentaryżmie" faszystowskim należałoby ra- 
czej mówić o wyłączności czynnika wykonaw 
czego, który skupia w sobie i moc egzekutyw- 
ną i nstawodawczą. Sama bowiem przewaga 
czy prymat czynnika wykonawczego nie jest 
w swej zasadzie antydemokratyczny. Świad- 
czą o tem dzisiejsze demokracje amerykańska 
lub angielska, gdzie przecież czynniki rządo- 
we mają faktyczna przewagę nad  izbami 
ustawodawczemi (a kwestja parlamentarnej 
czy konstytucyjnej odpowiedzialności nie jest 
tu rozstrzygającą, gdzie chodzi o prymat wla- 
dzy). Dowodzą tego również wskazówki teo- 
retyczne dawnych, racjonalistiycznych filozo- 
fów prawa. Skłaniający się ku demokracji 
wielki Monteskjusz, który podziwiał system 
równowagi władz państwowych w ustroju 
angielskim, był zarazem zwolennikiem 
wzmocnienia egzekutywy wszędzie tam, gdzie 
demokracji grozi zwyrodnienie w unarchję. 
Jedynie Rousseau i jego szkoła była za bez- 
względną  preponderancją mocy ustawodaw- 
czej. (By się posłużyć przykładem bliższym, i 
u nas w Polsce wszyscy znakomitsi reforma- 


on nie prymat, ale wyłączność władzy wyko- 


ze strony 1-szej 


torzy, Modrzewski Leszczyński, Konarski czy 
Staszic, głosili potrzebę wzmocnienia władzy 
królewskiej i rządu, właśnie w obronie za- 
żonej, przez warcholstwo szlachty i magna- 
tów, demokracji chylącej się częsio ku amar- 
chji.) Tak zalem, ani faszyzm nie jest twór- 
cą systemu przewagi egzekutywy nad legisla- 
tywą, ani też nie stosuje on tego systenu w 
obronie demokracji, a co najważniejsze, głosi 


nawczej, jako jedynego organu władzy pań- 
stwowej, jako sprężyny wszystkich innych 
czynników; a i to zresztą nie jest doktryną 
zupełnie nową: prototyp jej znajdziemy w 
starym, rafinowanym machiavelliźmie, 


Mówi się ostatniemi 
demokracji,  bankructwie 
itp. Książka znakomitegu teoretyka francus- 
kiego, mimo to co sugeruje pozornie jej na- 
główek — wcale do takich wniosków nie po- 
budza. Lektura jej, zaznajamiająca szczegó- 
łowo z całą maszynerją i konstrukcją funk- 
cyjną faszyzmu, tego najnowszego tworu na 
polu dokiryn państwowych, ujawnia też zara- 
zem całą jego absurdalność i niemożność wy- 
życia się na dalszą metę. Z iego, że faszyzm 
chwilowo triumfuje, nie wynika bynajmniej, 
by demokracja, wypróbowana już od tylu stu- 
leci, chylić się miała ku upadkowi. Raczej, — 
wręcz przeciwniel.., 

I dlatego książka prof. Barthelemy'ego. roz- 
ważająca rzeczowo pozytywne strony systemu 
faszystowskiego, jest właśnie lekturą dla tych, 
co wierzą w demokrację. 


czasy wiele o kryzysie 
parlamentaryzmu 


M. KORZENNIK 
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Chicago w cyfrach 


W związku z Wszechświałowa Wystawą 
1933 r.. mającą się vudbyć w Chicago, prasa 
amerykańska podaje ciekawe dane 0 rozwo- 
ju tego miasta, które w 1830 r. liczyło zale- 
dwie 100 mieszkańców. 

Obecnie Chicago liczy 4.700,000 mieszkań- 
ców, w czem 1,100,000 rodzin, 700.000 abonen- 
tów telefonicznych, 370,000 właścicieli aut, 
których ogólna liczba wynosi 850,000. Chicago 
zatrudnia 502,000 robotników przy 11,445 za- 
kładach przemysłowych. Wysokość depozytów 
oszczędnościowych w bankach chicagowskich 
wynosi 3 miljardy dolarów, produkcja prze- 
m ysłowo dochodzi do 5 miljardów dolarów ro 
cznie, z czego piątą część stanowi przemysł 
produktów spożywczych (konserwy mięsne, 
przetwory zbożowe jtp.). Ogólna suma pobo- 
rów, wypłacznych rocznie, przekracza 800 mi 
ijonów dolarów. 

Chicago jest ośrodkiem komunikacyjnym 43 


E koleji żelaznych i 13 linij 


m wa 


żeglugi na 
Wielkich Jeziorach. W Chicago znajduje się 
618 sal widowiskowych i koncertowych, 1.800 
czytelni i 900 zakładów naukowych. 


WPISY do Szkoły 
Przysposobienia Ku- 
pieckiego kursów han- 
dlowych rocznych, 1/2- 
rocznych kursów księ- 
gowbści szkoły pisania 


POSAD | 
POSZUKUJĄ 


| 


na maszynach .„„Her- PANNA z długoletnią 
mes" Jana Pilcha, w | praktyką biurową, piszą 


Krakowie,  Florjańska 
39/11 p. przyjmować się 


ca biegle na maszynie, 
poszukuje posady. Zgło- 


będzie od dnia 25 sier- szenia pod „Buchalter- 
pnia br. Soboty wolne  ka* do Adm. „N. Dzien- 
od nauki. 21v nika". 2900x 


Rozpowszecł niajcie 


„NOWY DZIENNIK,, 


DODATEK TYGOD 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 


17. VIII 1931 


Odczyn Wassermtańna 


i Z końcem obecnego roku uplywa 25 lat od 
chwili wprowadzenia do medycyny tzw. reak- 
cji WWasermanna. By laik mógł należycie oce- 
inić znaczenie tej reakcji, musi się zgrubsza 
zapoznać z odkryciami z zakresu tzw. serolo- 
gji, które przyniosła nauka w ostatnich kil- 
kudziesięciu latach. 

| Tą bramą, przez którą wjeżdżał rydwan ba- 
dań uczonych były pdstawowe założenia nau- 
ki, opracowanej przez uczonego-Żyda, Pawła 
'Ehrlicha, znanego odkrywcę salwarsanu. Acz- 
kolwiek przy pomocy wymienionego środka, 
zamierzona przez Ehrlicha „therapia sterili- 
sans magna“ (zupełne wyjałowienie ustroju) 
kiły, okazała się tylko niedościgiem marze- 
niem, to jednak jego badania na polu serolo- 
gji były — jak wspomnieliśmy -— podsiawą 
do nadzwyczajnie doniosłych kroków w nau- 
ce o rozpoznawaniu i leczeniu chorób. 

Z badań tych najważniejszem bodaj odkry- 
ciem była teorja łańcuchów bocznych (Seiten- 
kettentheorie), Z niej wychodząc doszli ucze- 
ni do ciekawych danych o właściwościach 
biologicznych krwi. Okazało się, że krew po- 
siada zdolność rozpuszczania bakteryj, (Już 
przedtem uczony-żyd Miecznikow wykazał 
tzw. fagocytozę tj. zdolność białych ciałek 
krwi do pożeramia bakteryj). Ciała te rozpu- 
szczanie dokonywujące to są bakterjolizyny. 
Bakterje są szkodliwe dzięki tzw. zjadliwości, 
która zależy od ich rozmnażania się i zdolno- 
ści produkowania jadów. Na te jady (toksy- 
ny), które powstają bądź za życia bakteryj, 
bądź po jch zniszczeniu, odpowiada organizm 
produkowaniem przeciwjadów _(antytoksyn). 

Okazało się dalej, że prócz tego iż organizm 
odpowiada na wtargnięcie bakteryj wytwarza 
niem bakterjolizyn, może on też zapobiegać 
szkodliwemu działaniu obcego białka wogóle. 
Wytwarzają się specjalne ciała precypityny. 
Na ich obecności opiera się reakcja Uhlernhu- 
ta, przy pomocy której możemy odróżnić krew 
ludzką od zwierzęcej, co mą łatwo zrozumiałe 
znaczenie dla medycyny sądowej. 

Organizm broni się rozmaitemi metodami 
przed swymi wrogami-mikrobami. Słyszeliś- 
my już, że prócz bakterjolizyn ma do usług 
fagocytozę, którą uskuteczniają biale ciałka 
krwi (policja jak mówi Miecznikow, albo „die 
Strassenkelwer des Organismus“ A. v. Tscher- 
mak). Trzecią bronią organizmu są aglutyni- 
ny-ziepniki. Pod wpływem tych ciał przycho- 
dzi poprostu do zlepiania bakleryj i w ten 
sposób do znacznego ułatwienia fagocytoty. 
Na istnieniu aglutynin opiera się cały szereg 
ważnych odczynów klinicznych. Wspomnijmy 
tylko o odczynie Widala, który sluży do roz- 
poznawania duru (tyfusu) brzusznego lub o 
odczynie Weila i Felixa dla rozpoznawania 
duru plamistego. Znaczenie tych reakcyj dla 
nauki lekarskiej jest olbrzymie, 

Krew jest w stanie rozpuścić nietylko mikro- 
by, ale i wytwarzać inne lizyny (lio — po 
grecku rozpuszczam) n. p. hemolizyny, które 
rozpuszczają obce krwinki czerwone. 

Otóż właśnie na dwóch systemach: hemoli- 
tycznym i bakterjolitycznym względnie ich 
wzajemnem wykluczaniu się — polega odczyn 
Wassermanna (albo jak Francuzi mówią Bor- 
deta) czyli odczyn wiązania dopełniacza. W 
jego szczegóły nie możemy na tem miejscu 
wchodzić, Powiemy tylko, że bakterjolizyny 


* wiele innych „przeciwciał“ składają się Z 
dwóch części: dwuchwytnika  (amboceptora) 
i dopełniacza (komplementu). Części te sa 


rozmaicie nazwane: inaczej nazywa je Ehr- 
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lich, inaczej Buchner, a jeszcze inaczej Bor- 
det. 

Odczyn Wassermanna służy do rozpozna- 
wania kiły (lues, syfilis). Aczkolwiek w ostat- 
nich czasach podstawy teorji Ehrlicha, a tem 
samem teorji reakcji Wassermanna, zostały 
poważnie zachwiane to jednak znaczenie 
praktyczne lego odczynu pozostało nadal. Od- 


Hałas a 


Od czasu gdy zgiełk wielkomiejski wzrósł 
de tak niepomiernych rozmiarów, stwierdzo- 
no powoli, że nie jest on obojętny dla zdro- 
wia, nie mija bez szkodliwych następstw, i że 
obniża równocześnie sprawność fizyczną lu- 
dzi, zmuszonych do stałego przebywania w 
hałaśliwem otoczeniu. 

Jednem z ważnych następstw huku, na ja- 
ki narażeni są robotnicy w hutach i fabry- 
kach żelaza, motorowi, policjanci kierujący 
ruchem ulicznym i robotnicy uliczni jest 

przytępienie słuchu, 

Ale można śmiało stwierdzić, że i reszta 
układu nerwowego cierpi na skutek nieusta- 
jacej zgiełkliwości ulicy wielkomiejskiej. Do- 
wodzą tego eksperymenty, dokonane na oso- 
bach, które z jakiejkolwiek przyczyny n. p. 
zranienia, postradały część pokrywy *kostnej 
czaszki. U osób takich, skóra, pokrywająca 
ubytek w czaszce, drga razem z każdym ru- 
chem mózgu i dzięki temu wszystkie pulsacje 
mózgu są łatwo wyczuwalne. Jeśli tedy tę po- 
datną część pokrywy mózgu połączy się z 
aparatem registrującym to można graficznie 
ustalić wszelkie zmiany ciśnienia w central- 
nym ośrodku nerwowym. Otóż jeśli poza ple- 
cami takiego człowieka o uszkodzonej pokry- 
wie kostnej wywoła się hałas, huk przez roz- 
bicie n. p. torby papierzanej, nadętej powie- 


NIOWY „NOWEGO DZIENNIKA” pace 


A, 


czyn ten wypada „dodatnio“ w kile, a niekiee 
dy też w szkarlatynie, malarji, tyfusie plami- 
siym i w pewnej tropikalnej chorobie — fram” 
boezji, 

Dziwna to rzecz: Podstawy teoretyczne ree 
akcji Wassermanna upadły. Mamy obecnie 
też cały szereg innych odczynów (Meinicke, 
Sachs-Georgi i in.) ale mimo wszystko ode 
czyn .Wassermarnna święci dalej swoje trium= 
fy w diagnostyce klinicznej, 

To. Ch.-J, 


zdrowie 


wzmożone tu ciśnienie utrzymuje się jeszcze 
przez kilka minut, wśród nieregularnych wah 
nień. Prócz tego jednak wzmożonego ciśnie- 
nia wśród mózgowego powoduje też hałas 
spotęgowanie akcji serca i upośledza czyn- 
ność żołądka. 

Człowiek zdrowy zauważa szkodliwy wpiyw. 
zgiełku na swój układ nerwowy i zaczyna je 
brać poważnie dopiero wtedy, gdy szkodli= 
wości posunęły się już znacznie naprzód i 
tylko z trudem albo też już wcałe nie dadzą 
się uleczyć. Przytem nadmierne zaabsorbowa= 
nie nerwów przez hałas prowadzi zwolna da 
zmniejszenia się zdolności do pracy. Ludzie, 
wykonywujący jakąś czynność fizyczną, ucie- 
kają się na skutek hałasu do wzmożonych 
wysiłków. Stenotypistki n. p. uderzają silniej 
w klawisze maszyny, niż zwykle; ludzie, bru= 
kujący ulicę, mocniej, niż potrzeba, uderzają 
w kamienie. Tutaj, podobnie jak i przy pracy, 
umysłowej, chęć przezwyciężenia zgiełku uli- 
cy prowadzi 

do nadmiernego wysiłka nerwowego, 


a co za tem idzie, do znużneia, rozdrażnienia 
i wreszcie do stanów neurastemicznych. 

Jest przeto pięknem zadaniem, czekającem 
inżynierów i techników, obmyślenie takich 
urządzeń, któreby w możliwie jaknajwydate 


trzem, to można za każdym razem stwierdzić niejszy sposób stłumiły tę plagę i zredukowa- 


nagły 
wzrost ciśnienia wśródmózgowego; 


ły do minimum szmery i hałasy uliczne bez 
upośledzenia wielkomiejskiego ruchu. 


Odpowiedzi redakcji 


WDZIĘCZNA ASTARTE: 1) Sądzimy, że naogół 
kąpiele siarczane nie mogą Pani zaszkodzić; co do 
temperatury, częstości kąpieli i t. d. — to miaro- 
dajne jest tu tylko zdanie lekarza, dokładnie obzna- 
jomionego ze stanem zdrowia Pani, — na odległość 
ustalić tego nie można. — 2) Zwilżać twarz codzien 
nie świeżo uwkrojonym płątkiem cytryny. — STAŁY 
ABONENT A. Z.. KRAKÓW: Szczegóły, podane 
nam w kartce, nie są zupełnie wystarczające dla 
ustalenia rozpoznania: trzeba jeszcze znać wymia- 
Ty Serca. Jednakowoż dane. zacytowane w Pań- 
Skiej kartce, przemawiają raczej za zmianami fun- 
kcjonalnemi, a nie za organiczną wadą zastawek 
sercowych, CH. K„ KRAKÓW: 1) Nazwa „Mag 
stra Klawe“ oznacza właściciela fabryki, w której 
dane lekarstwo jest wyrabiane, a nie skład chemi- 
czny tegoż ani zawartość. Trzeba mieć zaufanie do 
Swego stałego lekarza, który z pewnością zapisał 
Panu to, czego Panu potrzeba. — 2) Nadmierne 
pocenie się i łatwe znużenie może również pocho- 
dzić z niedokrewności — 3) Częste kąpiele rzecz- 
ne nie są wskazane.. -- 4) Mięsne przedewszyst- 
kiem — 5) I tu przyczyną może być niedokrew- 
ność, — 6) Obojętne jest, jaka miejscowość; naj- 
ważniejsze to to. by odżywianie było forsowne 
by kilka godzin dziennie leżeć na świeżem powie- 
trzu, — 7) Zastrzyki powinny być — o ile możno- 
ści — regularnie dokonywane, — CZYTELNIK 257: 
1) Wcierać dwa razy dziennie spirytus Tezorcyno- 
wy. — 2) Okłady z rumiznku. — WDZIĘCZNA 


CZYTELNICZKA W ZATORZE: 1) Wcierać co- 
dziennie w skórę głowy, pomiędzy włosy, spirytye 
salicylowy; ponadto — jeśli to tylko możliwe — 
naświetlać głowę przynajmniej raz na tydzień lame 
pą kwarcową. — 2) Trzeba znaleźć przyczynę, 4% 
to na odległość uskutecznić się nie da, — STAŁA 
ABONENTKA: Trzeba uprawiać dużo ruchu, gim- 
nastyki, a nadto wskazane byłoby może zażywa” 
nie któregoś z preparatów aptecznych, zawierają- 
cych wyciąg z gruczołów mlecznych. — SCHLE- 
SIEN: I owszem, budowę taką spotyka się dość 
często i ne jest ona wyjątkiem. W naszej strefie 
jest ona najczęściej następstwem nadmiernie czę= 
sto wprawianego samogwałtu, — STROSKANA HE- 
LENA: 1) Przedewszystkiem trzeba ustalić, że nor 
malnie perjod występuje co 4 tygodnie, licząc od 
pierwszego dnia jednego perjodw do pierwszezo 
dnia następnego, a więc w te 28 dni liczy się i sam 
czas trwania perjodu: Jeśli okres ten ulega skróce- 
niu, w takim razie duwodzi to pewnych, drobnych 
zazwyczaj zaburzeń w funkcjonowaniu jajników. — 
2) Może zapyta Pani Swego stałego lekarza, czy 
nie uważałby za wskazane przepisać Pani zażywa- 
nie któregoś z preparatów, zawierających wyciąg 
z jajników. — ZMARTWIONA HANIA: Niestety, 
nie możemy Pani nic doradzić. Pojmie Pan: prze- 
cież, że w cierpieniu, w którem Pani bezskutecznie 
szukała pomocy u szeregu lekarzy, nie można Pan! 
radzić bez zbadania, a tylko na podstawie pobież- 
nego opisu listownego, Tu pomóc Pani może tylko 
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po dokładnem zaznajomieniu Się 
1) Zu- 


„dobry internista, 
z0 stancm zdrowia Pani! BRUKSELA 40: 


Po n.eszkodliwe, — 2) Najlepiej utlenić perhy- 
droiem w maści lub w roztworze. — 3) Przyczyną 


trzeci rok walk o puhar „Nowego 


Trzeci rok rozgrywek o puhar „Nowego 
Dziennika”! Po raz trzeci staną na starcie ci 
wszyscy, którzy składają się na całość żydow- 
skiego sportu lekkoatletycznego w Polsce. Za- 
wody „Nowego Dziennika* staną się znów 
roewią i przeglądem żydowskiej lekkiej atlety- 
ki i świadczyć będą na zewnątrz o wielkiej 
linji rozwojowej po której poszedł w ostat- 
nich latach sport żydowski. 

Kiedy przed trzema laty przystąpiliśmy 
do organizacji pierwszych rozgrywek lekko- 
atlerycznych, zdawaliśmy sobie jasno sprawę 
z faktu, iż sport lekkoaltetyczny jest podsta- 
wowym i zasadniczym warunkiem rozwoju 
i wychowania fizycznego. Docenialiśmy bez- 
względnie znaczenie ogólno-sportowego wy- 
chowania i te właśnie walory widzieliśmy w 
lekkiej atletyce. Sytuacja była jednak taka, iż 
tylko mała część klubów żydowskich miała 
zrozurhienie dla tego faktu, Większość i to 
wcale znaczna, idąc za popędem ogólnego ru- 
chu nie widziała niczego innego poza piłką 
nożną, nie było w klubach żydowskich, jak 
zresztą i wszystkich innych, mowy o racjo- 
nalnej pracy nad wychowaniem  fizycznem. 
Chodziło nam o odwrócenie tego prądu w in- 
mym, kierunku, O zwrócenie właśnie uwagi, 
ïg sport jest nietylko dążeniem do uzyskania 
takiego lub innego wyniku. że sport to wy- 
chowanie fizyczne, to zaś stanowi cząstkę o- 


Statut nagrody 


$ 1. Nagroda rozgrywana jest corocznie, pod- 
czas jednej z ogólno-żydowskich imprez lek- 
koatletycznych w Polsce, 

$ 2. Kluby żydowskie chcące organizować 
powyższą imprezę, winny, na 2 miesiące przed 
jei terminem zgłosić do Redakcji „Nowego 
Dziennika" w Krakowie projekt zawodów, 
obejmujący wszelkie jej szczegóły. 

$ 3. Program zawodów ustala corocznie „No- 
wy Dziennik“ w porozumieniu z klubem or- 
ganizującym zawody. 

$ 4. Nagrodę otrzymuje klub, który na za- 
wodach oznaczonych przez „Nowy Dziennik“ 
uzyskał największą ilość punktów. Punkty te 
oblicza się następująco: 

I miejsce 3 punkty 
DIT eG 2i; 

III % 1 j 

§ 5. O nagrodę powyższą mogą się ubiegać 
wszystkie żydowskie kluby Iekkoatletyczne w 
Polsce, zrzeszone w Polskim Związku Lekko- 
atletvcznym. 

$ 6. Liczba punktów nie jest w żadnym wy- 
padku zależną od ilości startujących w danej 
konkurencji. 

8 7. Nagroda przechodzi na własność klubu, 
który w ciągu lat trzech zdobędzie największą 
ilość punktów. 

§ 8. Na 1 miesiąc przed terminem zawodów, 
winien klub będący w posiadaniu nagrody za 
rok ubiegły przesłać ja do „Nowego Dzien- 
nika“. 

§ 9. O ileby w ciągu jakiegoś roku nagroda 
z jakichkolwiek powodów nie była rozgrywa- 
ng, pozostaje ona w przechowaniu „Nowego 
Dziennika". 

8 10. Nagrodę przyznaje 
na podstawie sprawozdania 


Ilanats na sau tael- 


„Nowy Dziennik“ 


"m. aretan) 


ra? 


m a aa 


każdnrazowego i! 


muszą być zaburzenia żołądkawo-jelitowe; wska- 
zane byłoby jeść niewiele na kolację i to wyłącz- 
mie rzeczy lekko strawne. — STROSKANA BLON 
DYNKA: Jest to rzecz, której nie wolno lekcewa- 


gólnego wychowania człowieka, 

Zawody o puhar „Nowego Dziennika“ mia- 
ły i w innym kierunku ważne znaczenie. Po- 
mimo powstamia dziesiątek i setek klubów ży- 
dowskich w Polsce, pomimo to iż niektóre 
z nich stanowią dzisiaj wielkie i silne organi- 
zacje, nie było dotychczas żadnego silniejsze- 
go kontaktu sportowego pomiędzy żydowskie- 
mi klubami sportowemi w Polsce. Powstawa- 
ły organizacje ogólno-żydowskie, powstawały 
związki, a jednak dotychczas nie udało się 
zarganizować poważniejszej imprezy ogólno- 
żydowskiej, Czyto z bowodu trudności orga- 
nizacyjnych czy też finansowych, faktem jed- 
nak jest, iż dotychczas nie dała się doprowa- 
dzić do skutku takiej imprezy. Zawody „No- 
wego Dziennika“ były tą pierwszą imprezą, 
która potrafiła ściągnać do jednego miasta 
kluby żydowskie z odległych rubieży całej 
Rzplitejj Na pierwszych zawodach w Krako- 
wie widzieliśmy wszak Wilno, Warszawę i 
Łódź obok przedsławicieli Katowic. Bielska i 
Lwowa. Z całego panstwa zjechali się spor- 
towcy żydowscy i tutaj właśnie został nawią- 
zany kontakt pomiędzy żydowska  bracią 
sportową. Stąd wyszedł w świat sportowy po- 
tężny zew o istnieniu i rozwoju sportu żydow- 
skiego w Polsce. Ilość zawodników i ich wy- 
niki mówiły o tem. Drugi rok zawodów przy- 
niósł jeszcze większy sukces. Jeszcze z dal- 
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nych protokółów zawodów, które organizato- 
rzy winni do 10 dni po zawodach przesłać do 
„Nowego Dziennika”. 


Rok 1929 


Punktacja po 1-szym roku rozgrywek: 


źŻ. K. S. Makkabi — Kraków 
Ż. T. G. $. Makkabi — War- 
szawą 


67 punktów 


2. T. G. Dror — Lwów 17 5 
żyd. Akad. Stow. Sport—War- 
szawa 16 E 


Ż. T. G. S. Makkabi — Wilno 8 z 
Ż. K. S. Makkabi — Królewska 
Huta Z. 
Ż. K. S. Makkabi — Bielsko 4 - 
Ż. K. S. Hagibor — Przemyśl 3  , 


Rok 1950 


Punktacja po 2-gim roku rozgrywek: 


2. K. S. Makkabi — Kraków 61 punktów 
Ż. T. G. S. Makkabi — War- 


szawa 53 m 
Żyd. Akad. Stow. Sport. — 

Warszawa 23 E 
Żydowski Klub Sportowy — 

Białystok 9 3 
Ż. K. S. Hasmonea — Łódź 6 » 


Ż. R. K. S. Gwiazda — War- 
szawa 3 » 
Ż. T. G. Dror — Lwów 1 5 


Ogólna nunkłacja 
Ogólna punktacja po dwóch latach: 


Ż. K. S. Makkabi — Kraków 128 punktów 
Ż, T. G. S. Makkabi — War- 


szawa 1038  , 
Żyd. Akad. Stow. Sport. — 
Pa ZPA sQ ~ 


żyć, bo łatwo sprowadzić może niedokrewność i 
ogólne wyczerpanie. Konieczne jest zasięgnięce 
porady u ae chorób kobiecych, 


Dziennika 


szych stron zjechali w roku ub. do Warszawy, 
sportowcy żydowscy, by stanąć do walki o 
nieoficjalny, a jednak moralny tytuł „Mistrza 
Klubów żydowskich". 

Jeśli po trzech latach waik ocenimy bilans 
wyników to bezwzględnie uznać musimy 0« 
gromną poprawę, jaka zaszła tutaj. Jakkol- 
wiek nie stoimy jeszcze na tej wyżynie, na 
jakiej znajdują się lekkoatleci Bar Kochby 
berlińskiej czy też Hakoahu wiedeńskiego, to 
jednak nie ulega wątpliwości, że uczyniliśmy, 
olbrzymi krok naprzód. Postępy żydowskiej 
lekkiej atletyki w Polsce są widoczne i to we 
wszystkich dziedzinach. A za tymi wyni- 
kami idzie masa. — Dzisiaj posiadamy już 
dziesiątki klubów żydowskich na prowincji, 
gdzie lekka atletyka rozwija się żywiołowo. 
Musimy stwierdzić, iż cel nasz jest na najiep- 
szej drodze ku realizacji. 

Tegoroczne zawody jako docydujące o zdo- 
byciu puharu mają duże znaczenie. Waika 6 
każdy centymetr i ułamek będzie tutaj szcze- 
gólnie gorącą. Toteż boisko „Makkabi* w Kra 
kowie, gdzie odbędą się we wrześniu zawody 
będzie terenem gdzie padnie napewno nieje- 
den dobry wynik uzyskany w szlachetnej ry- 
walizacji klubów żydowskich z całej Polski, 
które w tym roku w rekordowej iiości staną 


na starcie. (rg) 
Z G. S. Dror — Lwów IS m 
zaa Sah Klub Sportowy — 
Białystok 9 » 
Ż. T. G. S. Makkabi — Wilno 8 » 
Ż. K. S. Makkabi — Królewska 
Huta a m 
Ż. K. S. Hasmonea — Łódź GW 
Ż. K. S. Makkabi — Bielsko 4 ,„ 
ź R. ý S. Gwiazda — War- 
szaw 3 5: 
Ż. K. S. Hagibor — Przemyśl 3  , 


Zdokywcy punktów 


W dotychczasowych rozgrywkach o puhar 
„Nowego Dziennika“ zdobyli największą ilość 
punktów: 


PANIE: 
Freiwaldówna (Makkabi-Kraków) 30 p. 
Turecka (Makkaki- Warszawa) 14 p. 
Bersonówna (Ż. A. S. S..Warszawa) 10 p. 
Berlinerówna (Makkabi-Warszawa) 9 p. 
Metzendorfówna (Makkabi-Kraków) 6 p. 
Lewinówna (Makkabi-Wilno) 5 p. 
Glassnerówna (Makkabi-Kraków) 5 p. 
Goldschmidtówna (Ż. K. S$. Białystok) 3 p. 
Schenfeldówna (Makkabi- Warszawa) 3 p. 
Fertelówna (Ż. K. 5. Białystok) 3 p. 
PANOWIE: 
Goldfinger (Makkabi-Kraków) 16 p. 
Liebfeld (Makkabi- Warszawa) 11 p. 
Stil Wilhelm (Makkabi-Kraków ) 10 p. 
Gradus (Makkabi- Warszawa) 8 p. 
Braude (Ż. A. S. S.- Warszawa) 7 p. 
Pasmantier (Ż. A. S. S..Warszawa) 6 p. 
Sew (Hasmionea-Łódź) 6 p. 
Czysz (Makkabi Kraków i Król! Huta) 5 p. 
Feig (Makkabi-Kraków) 5 p. 
Majorczyk (Makkahi-KrA) Huta) 4 p. 
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Caracciola zwycięscą wyścigutatrzańskiego Ę 


Aż 
„NOWY DZIENNIK" wtorek P4, VIH 1931 


©ibrzymi zjazd samochedów w Zakopanem 


Zakopane, 16, 8. (Tel. wł.) Tegoroczny wyścig 
tatrzański udał się, mimo mezbyt sprzyjającei pogo- 
dy, nadzwyczaj dobrze.  Przedpołudniem padał 
deszcz, przez co Sama trasa nie przedstawiała tak 
dobrych warunków, jak w roku zeszłym i przypu- 
szczalnie dlatego rekord, ustanowiony w r. 1930 
przez Stucka: 5 min. 23.795 sek, nie zostal pobity. 
Udział zawodników był bardzo iiczny, startowało 
21 motocykli, 3 wozy turystyczne, 12 sportowych i 
8 wyścigowych, Hans v. Stuck w ostatniej chwili 
nadesłał telegram, że z powodu Zwichuięcia ręku 
udziału w wyścigu brać nie może Zjazd gości du. 
Zakopanego olbrzymi. Zakopane przepełnione jest 
do ostatniego miejsca. Przybyło — jak  obl:czają 
ıı ponad 2.000 samochodów i kilkaset motocykli. 
Pana Prezydenta, protektora zawodów i fundatora 
nagrody przechodniej dla zawodnika, który osiągnie 
najlepszy czas dnia. reprezentowa! wojewoda kra- 
kowski, dr. Kwaśniewski Pozatem przybyli: gen, 
Łuczyński, płk. Bolesławicz płk. Ulrych, płk. Głogo 
wski, wiceprezydent miasta Krakowa pos. Duch, 
dr, Dziadosz, dyr. Dudek i inni. 
| Wyścig rozpoczęto kategorją motocyXii. W kate 
gori tej pierwsze miejsce za'ął Szhneewejss Mat- 
tin (Austrja) klub O. M, R. V. na motocyklu „Rudge“ 


czas 6 min, 3.250 sek, 2) Helmut Ludw'k (Niemcy) 
„Dtzias”* czas 6,15,310, 3) Bahteldt Jan (Polska) 
6.15.5%0. na aparacie Bhater-Lea, 4) Gębaia Czesław 
(Poiskaj „Arel“ 8.16,530, 5) hr. Alvensleben Albert 
(Poiska) „Motosacoche 6,25,790. , 

Kategorja wozów turystycznych: 1) Dzierliński 
(Polska) „Citrcen* 8.10.475, 2) Bukowiecki Tadeusz 
(Polska) Fiat 525 £,25,800. 3) inż, Sroubek (Czecho- 
słowacja) „Praga“ 8,30,410. 

Kategorja wozów spottawych: 1) miejsce a zara- 
zem najlepszy czas dnia Rudolf Caracciola (Niem- 
cy) „Mercedes Benz“ 5.29,870. przy przeciętne: 
szybkości 81,850 m, na godzinę, 2) inż. Liefeldt Hen- 
ryk (Polska) „Austro-Daimler“ 5,55,060. 3) Schmidt 
Fiorjan (Czechosłowacja) „Amilcar“ 6.30.570. 

Kategoria wozów wyścigowych: 1) hr. Maksymi- 
lian Arco-Zinneberg (Niemcy) „Austro-Daimler“ 
5.51.650, czyli drugie miejsce w ogólnej klasyfikacji 
co do szybkości, 2) Hołuj (Polska) „Bugatti“ 5.51.,670 
czyli 3 miejsce w ogólnej klasyfikacji, 3) kierowca 
Poh! na wozie ks. Lobkuwitza (Czechosłowacia) 
„Bugatti“ 5.51,735, (4 miejsce w ogólnej klasyfikacji), 
4) Hartmann Laszlo (Węgry) Bugatti“ 5,53.935, 


Mecz plywacki Czechos'cwacja-Polska (il 


Praga. 16. 8, Dwudniowe międzypaństwowe zawo 
dy pływackie pomiędzy reprezentacjami Polski i 
Czechosłowacji zakończyły się wysoką wygraną 
Czechów, którzy startując na własnym grumcie wy- 
stawili bardzo silną drużynę.  Pływacy polscy w 
pierwszym dniq zawodów nie osiągnęli swych nor- 
malnych wyników, natomiasct poprawili w drugim 
dniu zawodów kilka rekordów polskich, 

Wyniki zawodów były następujące: 

400 m st, dowolnym panów: 1) Getreuer 
5,20,6, 2) Bocheński (P), 3) Kot (P). 

100 m st. grzbiet. pań: 1) Nowakówna (P) 1.35,4, 
2) Svitakowa (Cz), 

400 m st. dow, pań: 1) Svitakowa (Cz) 6,508, 
rek. czeski, 2) Krotochwilówna, 
100 m st, grzbiet, panów: 

2) Karliczek (P) 1,26,6. 

Skoki z trampoliny pań: 1) Klausówua (P) 64,52, 
2) Markloa (Ćz). 

Skoki z wieży panów: 1) Balasz (Cz) 


(Cz.) 


1) Antos (Cz) 1.19,2, 


107,50, 


2) Ziaja (P), 3) Maerz (P). 

Sztafeta 3 razy 100 st, zmiennyjm pań: 1) Czecho- 
słowacja 4,37,4, 2) Polska 4,40.4, rek. polski. 

Sztafeta 3 razy 100 m panów :1) Czechosłowacja 
3,48,6 rekord czeski, 2) Polska 3,50 rek, polski, 

100 in st, dow. panów: 1) Bocheński (P) 1.02,7, 
2) Steiner (Cz) 1,03,4. 

100 m st. dow, pań: 1) Svitakowa (Cz) 1,18,4, rek. 
czeski, 2) Morawska (P) 1.21,9 rek. polski. 

200 m st. klas, panów: 1) Wiłtheim (Cz) 3.02,2, 
2) Abeles (Cz,) 

200 m st, klas. dań: 1) Jarkułiszówna (P) 3,26,6 
rek, polski, 2) Hanslowa (Cz). 

Skoki z trampoiiny panów: 1) Baalsz (Cz) 139,40, 
2) Maerz (P). 

Sztafeta 4 razy 100 m pań: 1) Polska 5,45,5 rek. 
polski, 2) Czechosłowacja 5,39,6 rek, czeski. 

Sztafeta 4 razy 200 m panów: 1) Czechosłowacja 
10.22, 2) Polska, 

Piłka wodna: Czechosłowacja—Polska 8:0 (5:0). 


Na frencie ligowym bez zmian 


Ubiegłe dwa dni świąteczne były okresem bo- 
jów ligowych we wszystkich prawie centrach Pol- 
ski. Rozgrywki zakończyły się przeważnie spo- 
dziewanymi wynikami, za wyjątkiem meczu Ruch 
—Wisła, który dał zwycięstwo twardej drużyn:c 
górnośląskiej „Polonja wywiozła ze Lwowa czte- 
ry cenne punkty, wysuwając się w tabeli przed 
ŁKS. Najlepiej przedstawia się sytuacja Garbar- 
ni, która ma najmniejszą liczbę straconych punk- 
tów i szanse na objęcie stanowiska leadera. Le- 
chja traci coraz bardziej grunt pod nogami. Po 
wczorajszych rozgrywkach tabela przedstawia się 
następująco: 

TABELA LIGOWA 


Nazwa klubu Gier Pkt. St br 
Wisła 14 18 58:20 
Pogoń 14 18 29:24 
Garbarnia 13 x 26.11 
Legja 13 i 33:21 
Warta 1 14 31:16 
Ruch 14 14 PIERS 
Polonja 12 13 22:26 
L. K. S. 14 12 24:29 
Gracovia 13 11 21-30 
Warszawianka EŻ 16 PA EZET 
Czarni 13 Q 18:32 
Lechja 15 8 17:42 


GARBARNIA—POGOŃ 3:1 (2:1) 
Spotkanie czołowy-ħ drużyn polskiej esktrakla- 
sy zakończyło się wygraną drużyny krakowskiej. 
Jeśli chodzi o przebieg gry. to do przerwy lekką 
przewagę mieli goście, u których szczególnie gra 
ła dobrze linja ataku z Kosr”okiem i Niechciołemn. 
Po przerwie, kiedy Niechcioł wskutek kontuzji 
opuścił boisko, Pogoń straciła cały swój rozmach 
i nie stanowiła więcej groźnego przeciwnika. Go- 

spodarze grali po przerwie zbyt ostro. 
Pierwszą bramkę zdobywa Maurer po kombina- 


cji z Pazurkiem. Pogoń rewanżuje się niedłrgo 
później ze strzału Niechcioła. Gra dalej z lekką 
przewagą Lwowian. Tuż przed przerwą uzyskuje 
Maurer prowadzenie po biegu solowym Po przer- 
wie główka Pazurka. nie bez winy Albańskiego. 
ustala wynik dnia. Gra staje się coraz bardziej 
brutalną, a kiedy Niechcioł skontuzjonowany opu- 
szcza boisko, wynik staje się przesądzonym. Naj- 
elpsi u gości Jeżewski, Deutschmann, Niechcioł i 
Kossok, w Garbarni Konk'ewicz. Skwarczyński i 
Wilczkiewicz Sędzia p. Marczewski dopuścił nie- 
potrzebnie do zbyt ostrej gry 

Warszawa. L. K. $.—Warszawianka 8:0 (0:0). 
Legja— Cracovia 3:1 (0:1). 

Lwów. Polonja—Czarn: 2:0 (1:0), Polonja—Le- 
chja 1:0 (1:0). 

Katowice. Ruch—Wisła 2:0 (0:0). 


PODGÓRZE WALCZYĆ BĘDZIE O WEJŚCIE 
DO LIGI 

Mecz o mistrz. kl, A Cracovia B —Tarnavi: zasań- 
czył się wygraną Cracovii 4:1, która zdcbyła tem- 
samem mistrzostwo grupy prowincjonalnej, Wobec 
tego o wejście do Ligi grać będzie z  KOZPN 
KS Podgórze. 

MAKKABI KRAKOWSKA WYGRYWA DWL- 

KROTNIE W RÓWNEM 


Równe. 16. 8. W ciągu ubiegłych dwu dni gościła 
tutaj drużyna piłkarska Mannabi <rakowskiej. W 
pierwszym dniu gości grali z Policyjnym Ai15em 
Sportowym i wygrali po ładnej grze ? W dru 
gim dniu grała Makkabi z Hasmoxca wygrała 
2:1. Gra ostra. 

REPREZENTACJA PALESTYNY—REPREZEN 
TACJA RUL%i ICZA WARSZAWY „6. 


Warszawa. 16. 8. Pierwszy występ drużyny pale 
styńskiej w Warszawie zakończył się jej zastu 


w zt "enie IW. 1? 
EDZIA Wn y 


_Ł głębokim smutkiem zawiada- 
miamy o Śmierci nieodżałowanej pa- 
mięci 


RAGHELI STEIN 


zony naszego szefa i przesyłamy ro- 
dzinie wyrazy głębokiego współczucia 


Perscnei Firmy 
„ARAMADIA* 
Fabryka wódek i likierów 


żoną wygraną Przeciwnikiem gości była silna re 
prezentacia klubów robotniczych Warszawy. 
LEKKOAFLECI MAKKABI KRAKOWSKIEJ 
ZWYCIĘŻAJĄ W KRÓLEWSKIEJ HUCIE 

Króltwska Huta, 16. 8. Ogólno-żydowskie zawody 
lekkoatletyczne zgromadziły na starcie 170 zawodni 
ków i zawodniczek z 15 klubów żydowskich Polski 
i zagranicy, Wyniki staly na wysokim poziomie. Wy 
róż. mę zaweduicy krakowscy, którzy zajęli sze 
reg pierwszycii miejsc, jak Goldfinger, Bruder, Stillo 
wię * reig. 

bytora. 16, 8. PAT. Mecz lekkoatletyczny G. Śląsk 
nieniaii i polski w konkurecjach męskich 72:66 
dla Polski, w konkurencjach kobiecych 47:47. 
LIEBLINU MISTRZEM TENNISOWYM ZWIĄZKU 

MAKKABI 

Tariuw. 16, 8. Wczoraj zakończy! się trzydniowy 
turan tennisistów żydowskich v mistrzostwo Związ 
ku „Makkabi“. Piersze miejsce w grze pojedynczej 
panów zaiął Liebiing (Kraków), bijąc w finale Alta 
schuiera (lwów) 8:6, 5:7, 6:3, 6:3, Finał gry pań 
wygrała Maberówna (Bielska) z Symchówną (Tara 
nów) 6:0, 2:6, 6:3, Gra mieszana finał, Symchówe 
na—Rubin contra Rychterówna—Altschulicz 6:4, 6:1. 


PIERWSZY KRAJOWY MEETING LOTNI. 
CZY 

W sobotę i niedzielę odbył się w Kralbwie 
meeting lotniczy połączony z III lotem potu- 
dniowo-zachodniej Polski. Start awionetek od 
był się na lonisku w Rakowicach, skąd maszy 
ny ruszyły na trasę Kraków — Mielec — Czę» 
stochowa — Katowice — Nowy Targ — Kra- 
ków. Program meelingu był bardzo urozmai- 
cony, 

06 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK. ul. Szczepań 
ska 1. Kosciuszki 18, Długa £6, Mikołajska 4, Daj- 
wór 6. i plac Zgody 16. 

— AWANTURNICZE PRZEJAŻDŹKI PO ULI- 
CACH MIASTA. Onegdaj wieczór kiłku znanych 
awanturników, notowanych już polłicyjnie na róż- 
ne przesiępstwa, zabrało z przed szynku Dańczaka 
przy uł Królowej Jadwigi dorożhę konną. pozo- 
stawioną tam przez Jana Kozerę i odjechali do e- 
siauracji Pakońskiego na ul. Kazimierza Wielkie- 
go. gdzie zażądali wódki Kiedy restaurator od- 
mówił im podania wódki zdemolowali urządzenie 
lokalu poczem zbiegli. Dyżurujacy na ulicy poli- 
cjant usłował ich zatrzymać. został jednak przez 
nich wyrzuconym z dorożki Doniero drugiemu po- 
sterunkowemu udało się ich zatrzymać na uħcy 
Baszlowej, 

— MIAŁ NIECZYSTE SUMIENIE. Wczoraj za- 
wiadomiono dyżurującego posterunkowego przy 
ul. Kopernika. że na planiach znajduje się osobnik 
padeirzany o kradzież złatego zegarka i rewolwe- 
ru Kiedy policjant zbliżwł sie da niego, uciekł on 
w strong ul. Kopernika i zniknął w ciemnych za- 
uikach. 

— NAWET TELEFONY KRAPDNA. Z mieszka- 
tia Wawrzvńca Kowalskiego przy nl. Stwlenckiej 
C. skrafzinna anarat telefoniczny nr 14-222 

— BÓJKA NA WESELU. Podczas wesela w My- 
dlnikach doszło onegdajszej nocy do bójki pomie- 
dzy uczestnikami. w czasie której Józef Kaźnik 
(lat 23) doznał 2 ran ciętych w głowę, kilku zaś 
innych uczestników. poważnych kontnzcj 

— KOSZTOWNA DRZEMKA. Romnaldowi Wan 
kanduktorowi kolejiewmu stradziono w 
czasłe drzanki portfel z kwotą 13 Ozł orage blok 
biletów i inne dokumenty. 
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Uczniowie, Którzy jeszcze nigdy 
nie widzieli ołówka... 


W pierwszej szkołe dla dzieci Czukczów. — Do czego służy papier, który „umie mówić“? 
Pierwszy raz ołówek w ręce — Dzieci, które jeszcze nigdy nie spały w łóżku. 


Na granicy Starego i Nowego Świata, w po- į trzeć się na rżecz i potrafi sobie zapamiętać 


bliżu brzegów amerykańskiej Aljaszki, olwar- 
ta zostala niedawno placówka kulturalna dla 
Czukczów. Jeden z jej współpracowników na 
łamach „Krasnaja Nov“ opowiada o pierw- 
szych dniach w szkole dła dzieci Czukczów. 
Nie łalwo było przekonać Czukczów, by od- 
dali swe dzieci do szkoły. Kiedy wreszcie ro- 
dzice przyprowadzili swe dzieci, nikt nie chciał 
wrnedć pierwszy i opuścić swe dziecko, zanim 
ostatni nie udzieli swemu dziecku ostatnich 
wskazówek i zanim się nie pożegna. 

Po odejściu todziców dzieci smutnie rozglą- 
daly się wokoło. Wszystko dla nich było obce. 
Obcy- był nauczyciel, obce całe otoczenie, Roz- 
giądały się po klasach, sypialni, to ze stra- 
chem, to znów ze śmiechem spoglądały na łóż 
ka, poduszki i kołdry. Trzeba było pokazać im, 
jak ludzie siadają, nie polo aby pisali lub pra 
cowali, ale by tylko siedzieć. Trzeba było na- 
uczyć ich, jak korzysta się z pościeli, poduszki 
i kołdry, O tem wszystkiem dzieci nie miały 
nsjmniejszego pojęcia, Pełne podziwu s'rwały 
się pojąć to wszystko. Zdawało się. że WwszyS 
„kie już rozumią. Nikt o nic nie pyiał. 

Dla wychowawców nastała długa, ciężka pra 
ca. Uczniów należało nauczyć nietylko trzy- 
mania ołówka w ręce, ale również kładzenia 
się do łóżka, jedzenia itp. Po pierwszej kolacji, 
dzieci zapytywały: „Co teraz będziemy ro- 
bić" Klaść się do snu było jeszcze za wcześnie. 
Postanowiliśmy dlatego — opowiada jeden na 
uczyciel — urządzić jakąś rozrywke. Dzieci u. 
'siadły za stofami i spokojnie wyczekiwały, co 
będzie dalej. Nauczyciel przyniósł kilka arku- 
szy papieru i rozdał je pomiędzy dzieci, Pa- 
pier nie był dla dzieci obcy. Znały go już daw 
niej; owijały bowiem w pewnym magazynie 
gwoździe w papier. Jednakowoż właściwego 
przeznaczenia papieru nie znały. W ich języ- 
ku słowo „papier“ nie istnieje. 

. Rozdawszy arkusze, nauczyciel począł obja- 
Kniać: My, biali możemy przy pomocy papie- 
ru tego się porozumiewać. Jeśli mój przyja- 
ciel znajduje się w Uzlenie (120 km). a ja tu- 
taj, to jeśli przyślę mu ten papier, to on bę- 
dzie wiedział, czego chcę, — papier mu to po- 
wie. Papier ten potrafi wszystko powiedzieć. 

— „Karem“. (Nie, niemożliwe) — odezwał 
się głos pewnego dziecka. Dzieci następnie za- 
częły między sobą o tem opowiadać, 

— „Kaglina” (prawda) mówiło drugie dziec 
ko i opowiadało, że przybył do nich biały i 
zapomniał w sąsiedniej wsi, gdzie mieszkają 
również biali, „torbaza* (buty). „Zrobił dlate- 
zo papierek" i posłał z nim. Papier rzeczywiś- 
tie mówił, bo biały poslańcowi nic nie powie 
dział a buty przyniósł. 

Następnie nauczyciel pokazał dzieciom oló- 
wek. Drążek ten, pozostawiający za sobą śla- 
dy, nie wywoływał wielkiego wrażenia. ponie 
waż tubylcy znają kamienie, które również p9- 
zostawiają śłady. Ale drążek ten był ładny 1 
ilatego wzbudził zainteresowanie. 

— Patrzcie, przy pomocy papieru i tego drąż 
«a, który nazywa się „ołówek“. biali rozma- 
«iają pomiędzy sobą. Również i wy możecie 
« ten sposób rozmawiać — mówi nauczyciel. 

— „Tita“? (kiedy?) — odzywają się głosy. 

— Nie zaraz, trochę później. Musicie się te- 
„0 nauczyć. Tymczasem możecie na papierze 
kreślić co chcecie. Możecie nakreślić psa, foke.., 

Dzieci chwyciły za ołówki, Ponieważ do- 
tychczas nie widziały, jak ołówkiem się pisze, 
niektóre trzymały ołówek jak młot. Wkrótce 
jednakowoż z zadziwiającą zdolnością nauczy 
ły się trzymać ołówek i nim władać. Pojętność 
i pamięć wzrokowa u dzieci tundry jest za- 
dziwiająca, Dla dziecka wystarczy tylko popa 


Wydewc:: Za Spółkę Wyd. „Nowy DZiennik”: Zygmunt Hochwald. — Redaktor nasze Iny: Dr Wilhelm  Berkelhammer. 


t 
| 
| 
| 
| 


RZE |) A OH 


wszystkie najdrobniejsze szczegóły. 2 wiel- 
kiem zainteresowaniem dzieci kreśliły na pa- 
vieze najrozinaiisze przedmioty z życia co- 
dziennego. Chociaż przed tem nigdy nie mia- 
ły ołówka w ręce, władały nim tak doskonale, 
że nawet ręce im nie drżały. Wyniki pracy o- 
łówkiem były zadziwiające, 


Pogrzeb Nany Prempeh 


Nr. 221 


m 


Dżieci tak zajęte byty tą pracą że nie chcia-. 
ły nawet pójść na spoczynek. Ale przecież mi 
udało się ich wprowadzić do sypialni. Tak za 
kończony został pierwszy dzień w internacie 
dla azieci Czukezów. W nocy w sypialni można 
było zobaczyć zabawne obrazki: mały chło- 
pak położył się tak, że nogi ma na poduszce 
a głowa zwisa mu z łóżka. Inny klęczy przed 
łóżkiem a głowę opiera na poduszce itp. 

Trzy dni zapoznawały się dzieci między so- 
hą i z nauczycielami. Codziennie przyjeżdżaii 
do każdego dziecka rodzice którzy z miłości 
opuszczali swe domostwa odległe kilkanaście 
a nawet kilkadziesiąt kilometrów, by tylko 
zobaczyć swego malca, (C-s) 


scene jakby z przed tysiąca lat 


Podczas gdy ludy świata cywilizowanego wśród 
trosk codziennych zapominają o całym Świecie, 
cpęłani jdną myslą: „Jak wybrnąć z kryzysu?“ — 
na wielu terenach Afryki życie ludów dzikich 
i połcywilizowanycn idzie swoim trybem. Niewie- 
le się tam zmieniło w porównaniu z zamierzchłą 
przeszłością. Dla przysładu przytaczamy obrazek 
rodzajowy ze Złotego Wybrzeża, zanotowany ze 
słów auglikańskiego misjonarza w Afryce Zacho- 
dniej, księdza Johna Evansa. 

Od raną poruszone było całe Ashanti: wielki 
wódz i król Nana Prempeh „odszedł do wioski 


' swych przodków“, Zmarł on o 54ej nad ranem, a 


już po godzinie wiedziały o tem wszystkie wsi 
okoliczne. Do „stolicy“ Kuinasi poczęli napływać 
mieszkańcy Ashanti z wiosek, z nad rzek, z dżun- 
gli. Od czasu powrotu z zesłania na wyspy Sey- 
cheiles Nana PFrempen zoslal gorliwym chrześcija- 
ninem, to też chrześcijańscy misjonarze, korzysta- 
jąc z wielkiego napływu murzynów, postanowili 
urządzić mu wspaniały pogrzeb. 

Pierwszą noc spędzono w Menhji, śpiewając 
hymny religijne Procesja z kapłanami na czele, 
niosąc na przedzie ‘wielki krzyż, udała się do łoża 
zmarłego króła i wielkiego wodza. Nana Prem- 
peh leżał w uroczystych szatach królewskich, ko- 
ronę miał na głowie, na nogach wykładane dro- 
giemi kamieniami sandaly, na rękach takież ręka- 
wice. Dwaj służebnicy powiewali potężnemi wa- 
chlarzami ze strusich piór 

W pokoju zebrali się żałobnicy. W prawym 
kącie zasiadła królowa- matka, siostra zmarłego 
Nany w otoczeniu dam dworu. Loże króla otacza- 
li wodzowie szczepów, czlonkowie królewskiej ro 
dziny, cieszący się powszechnym szacunkiem star- 
cy. Wielu też było dworskich oficerów, heroldów, 
doboszy, trębaczy. 

Księża anglikańscy zaintonowali hymr religijny. 
Afrykanie zgodnym chórem wtórowali. Po kilku 
hymnach zbliżył się jeden z siepaczy ze sziyleten 
w wyciągniętej naprzód dłoni i wygłosił dłuższe 
przeinówienie na cześć zmarłego wodza. Akom>a- 
OE BD l 
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PONIEDZIAŁEK, 17 SIERPNIA. 


Kraków (312'8). 11'40: Przegląd prasy, 11'58: Sy- 
gnal, Heinał. 12'10: Gramofon. 13'10: Komun. me- 
teor. 14:50: Komun. gospod. 15:25: „O targach mię- 
dzynarodowych* Dyr. H, Grossmann,  15'45: 
Przegląd komunik. 16'15: Gramofon. ł6'45: Dla ry- 
baków, 16'50: Pogadanka liter. franc. 17'10: Gra- 
mofoi. 17:35: „Bój rozstrzygający o Warszawe”. 
— mjr. Berkiewicz. 18: Muzyka lekka (z Warsza- 
wy). 19: Rozmaitości. Komun, sport, 19/20: „Kobis 
ta dalekiej Północy“ — St. Jarosz. 19'40: Giełda 
zbożowa. 19'55: Komun. meteor. 20: Dzienuik pras. 
20'10: Komun. sport. 20'15: Z radiotechn. 20'30: 
Koncert muzyki polsk, (z Warszawy), 22: Feljeton. 
„Zwycięstwo”. 22'15: Dziennik pras. 2220: Komun. 
meteor., sport. 22'30: Muzyka taneczna. 

Katowice (408'7). 11'40—19: p. Kraków. 19: D. z. 
powieści, 19'30: Legendy górnicze, 19'55—22'20: Pp. 
Kraków. 22/30: Koncert Śpiew. (Lwów). 23: Muz. 
taneczna, 

Lwów (3807). 11'58—19'20: 
„Pieśni*, 19'40—74: p. Kraków 
muzyka), 

Sztutgard (360'1). 17, 21'13——1'30: Muzyka, 


p. Kraków.  19'20. 
i Katowice (m. in, 
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njowały mu okrzyki i szlochy żałobników. Gdy 
n:urzyni poczęli zanudio się ekscytować, kapłani 
wznowili pienia kościelne. Obrzędy chrześcijań- 
skie i poguńskie następowały po sobię kolejno. 
Tak Irwało do 5-tej nad ranem. Ceremonjał tańca, 
walenie w bębny, odgłosy rogów myśliwskich, 
śpiewy chóru kościelnego — jedno następowało 
po drugiem. 

Pogrzeb odbył się po tygodniu. O 4-tej popol. 
z Menhji wyruszyła oibrzymia procesja wodzów. 
Takiej ilości wspaniałych parasoli, symbolizują- 
cych władzę wodzów, nigdy nie widziano. Wszyscy 
byli w złoto- żółtych szatach — barwcah żałoby.' 
Przy okrzykach, pogańskich tańcach, wystrzałach. 
karabinowych i przeraźliwych świstach przynie- 
siono Złoty Stolec. Od góry do dolu uwieszony on 
był dzwoneczkami, które brzęczaały przy każdem 
poruszeniu. Slolec wniesiono do kościoła i posta-, 
wiono obok trumny Nany Prempeh. Po chwili tru 
mnę wyniesiono. Była to wielka skrzynia mosię- 
żna, okryta zielonym jedwabiem. Niosło ją dwu- 
nastu barczystych dworzan dokoła kroczyli pu- 
gańscy kapłani z kadztdłami. Czterej chrześcijań- 
scy misjonarze poprzedzali orszak pogrzebowy. 
Krzyk i płacz tłumów wzmagał się bezustannie. 
Pochód kroczył w kierunku królewskiego mauzo- 
leum w Bantemie. Orkiestra pułku Złotego. Wy- 
brzeża zaintonowała marsza żałobnego, murzyni 
śpiewali hymny chrześcijańskie i pogańskie, wo- 
dzowie, kapłani, świta dworska szli mż za tru- 
mną. Na znak żałoby tłumy rozdzierały sobie 
szaty. 

Do wnętrza mauzoleum weszła tylko najbliższa 
rodzina króla i księża. Tłumy zostały poza ogro- 
dzeniem cmenłarnem, Gdy: ktoś chciał wejść 
przez potężną bramę, straż królewska przestrzega 
gała: „Wejść może do wnętrza, kio chce, ale nie 
każdy stamtąd wróci“. Noc już zapadła, ciemności 
ogarnęły Ashanti i Bantemę, w mroku ginęło mau 
zoleum królewskie gdy uroczystości pogrzebo- 
we wiekiego wodza i króla Nany Prempeh zakoń- 
czyły się... 
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Sztokholm (435'4). 17, 1945 22'10: Muzyka, 
Rzym (441'2), 13'10, 17'30, 21: Koncerty. 
Wiedeń (516'4). 16, 20, 21'45: Muzyka. 
Budapeszt (550'3), 17'30, 19, 20; Mnzyka. 
Londyn (3563 i 261'3). 12, 16, 18, 20: Muzyka, 


E RCA RA OCE 


CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz skoń- 


| 
PW NIE POSADY | czyć kursy fachowe, ko- 
ea a respondenc. im. profesa 
ez ee | ra Sekulowicza, Warsza 
PIERWSZORZĘDNA in- | wa, Żórawia 42, Kursy 
Stytycja ubezpieczenio- | wyuczaią listownie: ba- 


chalterji rachunkowości 
kupieckiej, koresponden- 
cji handlowej, stenogra- 
fii, nauki handlu, prawa 
kaligrafii, pisania na ma 


Wa, oparta na kapitałach 
zagranicznych, poszuku- 
je zdolnych i energicz- 
nych inspektorów rejo- 
nowych w miejscowo- 


ściach: Bochnia, Wieli | szynach,  towaroznaw- 
czka, Wadowice, Nowy | stwa, angielskiego, fraa- 
Targ, Chrzanów, Oświę | cuskiego. miemieckiegu ' 


pisowni. gramatyki pol- 
skiej, ekonomii. Po skoń 
czeniu egzamin. — Żąda: 
cie prospektów! 255x 


cim, Bielsko i Cieszyn. 
Zgłoszenia pod „Byt“ — 
Prasa, Kraków, Karme- 
lcka 16. 346s2 


Redaktor odpowiedzialny: Zygiryd Moses. — Nowa Drukarala Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Fellmana. 


